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JCowy Rok wojny.
Kilka miesięcy temu połączone Komi­

sje spraw zagranicznych i wojskowych roz­
ważały nasze położenie wojenne. Bezpo­
średnią pobudką do tych rozważań było 
zle zaopatrzenie armji naszej, co znajdowa­
ło wyraz nawet w komunikatach półurzę- 
dowych i urzędowych. Z natury jednak 
rzeczy dyskusja weszła na szersze tory. 
Przed komisjami stanęło wyraźne zagad­
nienie: wojna czy pokój? Ogromna więk­
szość komisyj połączonych orzekła: wojna! 
Odrzucono wniosek socjalistyczny o sfor­
mułowaniu warunków pokojowych, celem 
przystąpienia do rokowań pokojowych. 
Odrzucono nawet mniej wyraźny i dobitny 
wniosek posła Anusza z „Wyzwolenia". 
Większość komisji uchwaliła wybrać pod­
komitet dla określenia celów nie pokoju, 
lecz wojny.

Ale — rzecz znamienna! — podkomi­
tet powierzonego mu zadania nie wyko­
nał — celów wojny nie określono i nie u- 
staiono!

Widocznem jest, że zwolennicy dalszej 
wojny nie umieją sformułować celów wo­
jennych tak, aby społeczeństwo je zrozu­
miało i konieczność dalszej wojny uznało.

Prowadzi się wojnę — ale Naród, spra­
gniony pokoju, Naród, wojną rujnowany, 
nie wie, o co się bijemy i dlaczego wojny 
nie kończymy.

Polska oficjalna na Nowy Rok sobie i 
społeczeństwu życzy pokoju — a życzenie 
to staje się przygrywką do nowej fazy wo­
jennej.

Wystarczyło, żeby Ententa zmieniła 
swoje postanowienie w sprawie Galicji 
Wschodniej, do czego wogóle wtrąca się 
prawem kaduka. Nawet nie wiemy, na 
czem te zmiany polegają — a zaraz pada­
my Entencie do nóg i ślubujemy, że ją wy­
uczymy w walce z Rosją sowiecką. Cle­
menceau wyznacza Polską rolę „drutu kol­
i s t e g o "  — a zaraz znajdują się usłużne 
pióra w prasie polskiej, które z tego „dru­
ty kolczastego" robią „przedmurze cywi­
lizacji14 _  co 0CZyWiście znaczy: ustroju 
kapi tali stycznego.

Zniszczeni jesteśmy, jak żaden — 
prócz Rosji — kraj w Europie. W sposób 
przerażający cofamy się pod względem cy­
wilizacyjnym. A tu reakcja z naszej nę­
dzy i ruiny chce zrobić „przedmurze" swo­
jej cywilizacji. Na to, aby burżua francu­

ski, niemiecki, czeski, angielski mógł się 
„odbudowywać" w pokoju po zakończonej 
już dla niego wojnie — my mamy się dalej 
krwawić, mamy niszczeć i marnieć. Póki 
Ententa liczyła na Kołezaków, Denikinów 
i Judeniczów — dla nich rezerwowano tak 
zw. kresy wschodnie, Polskę kurczono, 
nie pozwalano jej nawet samodzielnie pro­
wadzić polityki federacyjnej z narodami 
tych kresów. Dziś nam się podsuwa „mo­
carstwowe" ponęty, dziś nam się obiecuje 
„plaoet" (pozwolenie) dla dążeń ekspan­
syjnych — byieśmy się dalej bili. Mamy 
zastąpić Kołezaków, Denikinów i Judeni­
czów — mamy rzucić się nieprzytom­
nie w ten wir rosyjski, wątłą łódź państwo­
wą Polski mamy narażać na coraz większe 
niebezpieczeństwa.

Jakież to ironiczne zestawienie imrze- 
ciwstawienie: na Syberji w ystępuj do 
czynnej akcji Japonja — Japonja, której 
wojna niemal że nie dotknęła, która z woj­
ny wyniosła tylko olbrzymie korzyści — a 
w Europie wzmódz ma swój czyn zbrojny 
— Polska, najbardziej przez wojnę strato­
wana, Polska zmęczona i wycieńczona nie­
wypowiedzianie.

Nie możemy ujednostajnić waluty na 
ziemiach polskich, nie możemy rozwiązać 
kwestji korony, w rozpaczliwym stanie go­
spodarczym Polski każde dotknięcie choć­
by tego obolałego miejsca wywołuje kon­
wulsje.

A bierzemy na siebie cały ciężar dal­
szej wojny i wkraczamy buńczucznie w wę- 
żowisko spraw rosyjskich.

Do Petersburga 1 Do Moskwy! — wo­
łają zgodnym chórem „Dwugroszówka" i 
b. aktywista, Regent z ramienia państw 
centralnych — ks. Kakowski.

Drożyzna rośnie. Przemysł w zupeł­
nym zastoju... Lichwa, paskarstwo, demo­
ralizacja... Bezprawie hula... Nie mamy 
konstytucji, ale zato mamy wszystkie car­
skie prawa na usługi demokratycznej Re­
publiki...

Niech żyje dalsza wojna 1 Do Peters­
burga! Do Moskwy 1 — woła „Dwugro- 1 
szówka" i ks. Kakowski.

Śląsk Górny, Śląsk Cieszyński—wciąż 
są pod znakiem zapytania.

Niemcy i Czesi wyzyskują wojnę, któ­
rą prowadzimy na Wschodzie, w spo­
sób bezwzględny.

Lud polski na obu Śląskach zraża się. 
Z  łaski Ententy plebiscyt odwleka się, Cze­
si i Prusacy gospodarują jak im się podo­
ba....

A my idziemy na Wschód.-
Do Petersburga 1 Do Moskwy! Da 

Kijowa!

Obrazki z sądu v  Mysłowicach.
KaiStowdckB „Gazeta Babotaiezia" podaje 

następująco owazda, świadczące, jak do na 
Górnym Śląsku przygotowuje sdę plebiscyt. 
Ententa „sprzyja" nam naturaimte, gdyż w jej 
interesie wdajemy się w awian/tary wioj,e<niu© 
na Wschodzie—a tymczasem na Górnym Ślą­
sku nządmi 1 sądni — Prusak.

W diniiu 80 gmdinia rozpatrywał sąd law  
nitray w Mysłowicach przeszło dwadzieścia do­
chodzeń karnych o tajne przechodzenie przez 
granicę dio Polski i z Podsld. Obraz tych roz­
praw był wprost tragiczny.

Pierwszą oskarżoną, trzynastoletnią dzie­
wczynkę, Waiugę z Sosnowca, która już eate­
ry tygodni© stedniała w więzieniu śledozem, 
przywleczono ma ławę oskarżonych proez do- 
eorcę i dwoorazynię.

Oskarżana pół leżąc i pół siedząc na ła­
wie odpowiadała na wszelkie pyton1 a apaty­
cznie: tak.

Matka jej, która ma termin przybyła, pro­
siła o litość, ponieważ posłała siwe dziecko 
przez granicę, aby jej przyniosła pieniędzy od 
krewnych z Nikiszu.

Sąd osądził oskarżoną podług paragrafów 
na 14 dni aresztu i policzył ten czas na odtae- 
dzarne śledztwo.

Zrozpaczonej małe© oddano więc schoro­
wane dziecko, lecz wielkie pytanie, czy zdąży 
oma je przenieść do Sosnowca, lub czy dziecko 
to chore umrze lub zmarznie w drodze.

Następnie wprowadzono na salę studenta 
chemika, De Ndsau, w modrym płóciennym 
Sjpemcerku jak zbrodniarza, zbrudzamego 1 wy- 
cięczonego czlerotygodniowem więzieniem śle­
dzeni. Pomimo, że sekretarz P. P. S. złożył za 
tego „zbrodniarza ‘ żądane 300 marek kaucji, 
te jednak musiał cm tak długo cierpieć. Sąd

skazał go m  tuzy tygodni© aresztu i odstawia­
nie do g-. mnący. Aresat paiteziouw mm na średo- 
two tak, że jogo cierpienie i giod się skoń­
czyły.

Dalej wczołgała się na salę zamężna 
Wiśniewska z Sosnowca, w więzieniu śled­
cze m siedziała ta biedaczka od 9 grudnia. Nie­
wiasta ta w stanie poważnym oczekuj© każdej 
cii wiki porodu.

Sąd zawyrokwal dwa tygodnie aresztu I 
policzył j również na czas śledztwa.

Wreszcie powołano córkę towarzysza Bł­
aszkiewicza która za przejście granicy w pa- 
ździiernidcu zapłacić miała 310 marek grzywny.

Córkę swą bronił towarzysz Bdntezkiewica 
i żądał jej uwokuemia. O teamem pncejścaiu gra­
nicy mowy być ni© może ponieważ na Szabeł- 
mię przechodziły codzienna© całe kompan je 
kobiet za opłatą pod dozorem żołnierzy i star­
szyzny. Każda niewiasta również i Biinismkie- 
wiozówna płaciła wstępne joik w teatrze dilate- 
go przejście to było legalne. Dalej zaznaczył, że 
jeżeli sąd jego argumentu uznać ni© oboe, na­
tenczas winien dochodzenia zaniechać na mo­
cy amnesłji wynikającej z umowy podskórnie- 
mieokiej. Córka B. przyszła go bowiem podia- 
formować o sprawach politycznych, po potnie­
jąc tern czyn karygodny, który objęty jest am- 
nestją.

Sąd się do tego przychylał i sprawę urno-
rxyŁ

Powyższe obrazki pokazują nam, że rod®* 
cy nasi, którzy wpadają w ręce Prusaków 
pray przechodzeniu granicy, przechodzą sro­
gie cierpienia i warte, aby sobie przedstawi­
ciele Czerwonego Krzyża obejrzeli raz tych 
biedaków w mysłowickiem więzieniu śledr 
czeto.

Miech żyje wojna!
Bur plamisty w  Maiopolsce.

(Według sprawozdania d-ra Mikołajskiego).

U bcłiy inu  1918 r. po jaw ia  się  w  M atopolsce 
w ieika  ep -uem ja duru  p lam istego ,

która przez cały rok 1919 trwa 1 zapewne przez 
dalszych lat parę będzie się utrzymywała.

Według urzędowych sprawozdań, zachorowało 
w listopadzie i grudniu 1918 r. w Małoplsce na dur 
plamisty 520 osób, a zamarła z mich 38 osób, czyli 
113 proo.

W roku zaś 1919 wykazano urzędowo w Mało- 
połsoe 56.595 zachorowań i 5.959 przypadków 
śmierci (10.5 proo.) z duru plamistego. Z tego na 
miasto Kraków i 330 powiatów zachodnich przypa­
d a  10398 zachorowań i  1323, czyli 14.2 proc. zgo­

nów, a na miaato Lwów i 52 powiały wschodnia 
45.902 zachorowań i  4.433, t. j. 93  proc zgonów.

Cytry te jednak uwidoczniają zaledwie mniej­
szą część przypadków duru plamistego, mianowi­
cie we wschodniej części Małopolski, gdzie przez 
pierwsze półrocze okupacja ukraińska panowała, a 
dopiero w drugiem półroczu i to stopniowo restytu­
owano administrację prawidłową i komunikację 
pocztową tek, że dopiero w grudniu mogliśmy uey- 
skać urzędowe raporty lekarskie tygodniowo aa 
wszystkich powiatów.

Na podstawie sumarycznych sprawozdań i in­
nych danych, możemy tylko w przybliżeniu okre-
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Miś, i« epidemja tegoroczna duru plamistego we 
wschodniej części Galicji zapewne
znacznie więcej, nil 100.000 zachorowali 1 10.000 

zgonów sprowadziła.
Jui i dawniej wschodnia część Galicji była 

szczególnie trapiona epidemiami, a dur plamisty 
stale, z roku na rok w niej się powtarzał, podczas 
gdy Galicja zachodnia przeważnie od tej zarazy 
wolną była, a tu i ówdzie zjawiające się, importo­
wane ogniska epddemji duru łatwo poskramiała 
1 tłumiła.

Zjawisko to tłomaezą dwie otooidczności:
Po pierwsze Galicja wschodnia a powodu geo­

graficznego położenia w wyższym stopniu była na­
rażoną na inwazję chorób zakaźnych, a w szcze­
gólności duru plamistego s obszarów państwa ro­
syjskiego, które były wylęgowiskiem różnych zaraz.

Po wtóre ludnoóó Galicji wschodniej znajduje 
się na niższym poziomie kulturalnym, niż lud w 
Galicji zach i niej, mniej przestrzega czystości, 
mniej poddaje się sanitarnym zarządzeniom władzy.

Dalej, gdy zachodnia Galicja i to nie osła, tylko 
przez krótki czas, była terenem smagania się wo­
jennego dwóch olbrzymich armji, Galicję wschod­
nią przez sześć lat ciągle wstrząsa i pustoszy woj­
na. Jest to kraj do gruntu zniszczony i wyczerpany 
wojną. Ludność znękana i cierpiąca tak długo nie­
dostatek, jest niewątpliwie znakomitem podłożeni 
dla wszelkich epidemJL

A najwięcej waży tu aa azali 
zrujnowanie przca wojnę bardzo licsnych ognisk 
d« mowy eh ,

Mad Złotą Lipą i gdzieindziej wiele gmin woj­
na bez śladu niemal zmiotła i  powierzchni i lud- 
dność zmuszona jest tłoczyć się w skleconych na 
prędce szopach, szałasach, norach podziemnych, O- 
kopach wojennych.

W epidemjologji duru plamistego sprawa miesz­
kaniowa odgrywa bardzo ważną roflę.

To spostrzeżenie powtarza się obecnie we 
wschodniej części Małopolski na olbrzymią skalę i 
wyjaśnia się niemożliwością utrzymania czystości 
w szczelnie natłoczonych prowizorycznych pomiesz­
czeniach i łatwością rozpowszechnienia wszy za­
każonych.

Z tych powodów obecna wielka epidemja duru 
plamistego objęła w Galicji wschodniej szybko 
wielkie przestrzenie i wystąpiła w postaci maso­
wych zachorowań, podczas gdy w powiatach zacho­
dnich zaraza rozbryzgują się wprawdzie na lłzc- 
ne gniazda 1 ogniska epidemiczne, ale wszędzie 
występowała w stosunkowo małej liczbie zachoro­
wań i łatwo się przytłumić dała.
Sprzyjały temu i wypadki polityczne, miano wici o 

wojna ukraińska,
która do takiego właśnie przebiegu epddemji wiel­
ce dopomogła.

Nie ulega wątpliwości, że 6a epidemja jest w 
przyczynowym związku z wielką epidemją duru 
plamistego sroiącą się od lal kilku na rozległych 
obszarach poza ścianą dawnego frontu bojowego na 
wschodzie. Dopóki wojna światowa trwała, to jest 
aż do jesieni 1918 r., linja bojowa tworzyła zara­
zem szczelny kordon przecśwepidemiczny, przez któ­
ry zaraza przedostać się ode mogła, tern więcej, gdy

i z tej strony Bnji bojowej, w ściślejszym, a nawet 
i w obszerniejszym okręgu wojennym ruch komu­
nikacyjny był ujęty w surowe przepisy kontrolne, 
ograniczające i tamujące ruch podróżnych od zaka­
żonego wschodu.

Gdy armje centralnych mocarstw zajęły b. Kró­
lestwo Polskie, to epidemja duru pianuistogs, pa­
nująca w Królestwie już rok czwarty, dzięki wo­
jennym zarządzeniom prohibieyjnym, nie przedo­
stała się do Małopolski tak długo, dopóki trwała 
wojna światowa, to jest do jesieni 1918 r.

Do Małopolski wracają tłumy uchodźców, jeń­
ców, żołnierzy, a wślad za tą powrotną falą idzie 
zaraza duru plamistego, przedewszystkiem od 
wschodu, lecz także od północy, nawet i od połu­
dnia, zewsząd 1 wkrótce rozpoczyna się obecna 
wielka epidemja.

Ze sprawozdań lekarzy powiatowych dowiadu­
jemy się, że zarazę roznoszą najczęściej żołnierze, 
wracający s frontu na urlop w stanie utajonego 
zakażenia.

Takiemu roznoszeniu zarazy przez podróżują­
cych koleją wojskowych 1 cywilnych sprzyjały, a ł 
dotąd sprzyjają

niesłychanie niehygjeniczno warunki obecnego 
ruchu kolejowego,

nadzwyczajne przepełnienie wagonów, brak dezyn­
fekcji garniturów kolejowych, natłok w poczekal­
niach, u okienek kasowych i na dworcach kolejo­
wych.

Do szczytu nasilenia dochodzi epidemja w Ga­
licji zachodniej w końcu maja 1919. Przyrósł ty­
godniowy chorych wynosi wtedy w eałej Galicji 
zachodniej 443 w 225 gminach, przypadków śmier­
ci 50.

Odtąd epidemja maleje. W końcu listopada 
przybywa w tygodniu już tylko 66 chorych, umiera 
6, gmin zakażonych jest 46, pozostaje wszystkich 
chorych w całej Galicji zachodniej 105.

Natomiast w Galicji wschodniej pożar uderzył 
z podwójną, a nawet potrójną silą, w jednym ty­
godniu przybywa tam z początkiem grudnia 2.715 
chorych, umiera 246 chorych i 665 gmin jest zaka­
żonych. ]

Na marginesie.
Pierwsze dni pobytu Nowego Koku w sto­

licy Rzeczypospolitej zeszły mu na przyjmo­
waniu licznych interesantów i na składaniu 
wizyt. Przez te kilka dńi chciał poznać bliżej 
środowisko, w którem ma praebyć nie jakieś 
tam 365 dni, ale całe 366 dni. Poznał też du­
żo ciekawych ludzi, a jeszcze więcej ludzi 
.wcale nieciekawych.

Postanowił zabrać się do pracy.
Poprzednik jego zostawił mu cały stos 

spraw aiezalatwionych, spraw przeważnie pil­
nych i niecierpiących zwłoki. A było tego ty­
le, że chwilami Nowy Rok tracił wiarę we 
własne siły, nie wierząc, by wszystkiemu po­
dołał; i ręce mu opadały i nie wiedział do cze­
go ma się najpierw zabrać.

Ale że młodość niełatwo zraża się napo-

iyfcanesni trudnościami, więc i Nowy Rok w 
tmiedziałek już o szarym świcie Siedział przy 
oiurku, studiując cały szereg projektów kon­
stytucji. Uważał sprawę konstytucji za najpil- 
niejsaą j miał za złe poprzednikowi, że przez 
tyle caasiu nie uporał się z kwest ją, stanowią­
cą alfę i omegę każdego praworządnego pań­
stwa. Przypomniało mu się trafne porówna­
nie jednego z niedawno poznanyęh działaczy 
politycznych, że państwo bez konstytucji, to 
jatka bez mięsa.

Wtem ktoś zadzwonił.
Wszedł policjant z teką pod pachą i za­

trzymał się we drzwiach.
— Ozy mam przyjemność z Nowym Ro­

kiem?
— Do usług.
— Przychodzę do pana w sprawie lega­

lizacji Nasze przepisy wymagają, by każde 
stowarzyszenie, klub każdy, każda organiza­
cja zostały legalizowane. Zechce pan przeto 
wnieść nam podanie, wymieniając, kto jest 
założycielem, ilu członków pan bezy, jakie są 
pańskie cele, następnie pańskie mieszkanie 
prawne, wiek i t. d.

W miarę jak mówił policjant zdumienie 
Nowego Roku rosło.

Wreszcie policjant skończył, odsapnął i 
umilkł.

— Niech pan zechce spocząć 1 jaśniej się 
tłumaczyć — odezwał się wreszcie Nowy Rok 
— gdyż, przyznam się, z tego, co pan mi tu 
powiedział nic nie pojmuję. Co za legaliza­

cja? Jaka legalizacja? Kto pana tu prze­
słał do mnie?

— Jestem przysłany przez p. Beka.
— Beka? Beka... Ach, to ten, oo to tak 

pięknie żegnał swego poprzednika w „Kurje* 
rze“? i

— Nie, proszę pana. To był p. Beka, a 
mnie przysłał p. Bek.

— Powiedz pan zatem p. Bece...
—- P. Bekowi — przerwał policjant.
— Powiedz pan panu Bekowi, że nie je- 

stem ani klubem, ani stowarzyszeniem, ant 
Związkiem i że niema takich przepisógy by 
Nowy Rok potrzebował legalizacji. _ :—

Policjant zabierał się do wyjścia.
— Muszę pana uprzedzić — dodał jesz­

cze — że o ile podanie o legalizację nie zostar 
nie w ciągu 3-ch dni wniesione, nan może gn^ 
bo beknąć.

Wobec takiego dictum Nowy Rok już nie 
stawiał dalszego oporu, a, napisawszy na po­
czekaniu podanie, wręczył je oczekującemu 
policjantowi.

Poczerń zabrał się do przerwanej pracy 
nad konstytucją państwu polskiego. Punkt 
pierwszy paragrafu pierwszego brzmiał:

„Rzeczpospolita polska jest związkiem o. 
koło 30 miljouów wolnych obywateli, uznają­
cych ziemie polskie za swą ojczyznę. Związek 
ten wymaga legalizacji, w przeciwnym razie 
na mocy tymczasowych przepisów 1906 roku 
może grubo beknąć“.

Roman Boski.

orzą) a sprawa szkolna.
Organizacje samorządowe — jako żywe,

bezpośrednie przedstawicielstwo społeczeń­
stwa, odgrywają wszędzie wielką rolę w życiu 
spoieczueia, ujmują w swe ręce coraz szerszy 
zakres działania i zadań, zabezpieczając życie 
od rutyny i bezduszności centralistycznego 
biurokratyzmu.

W naszem życiu rola ich może być jeszcze 
ważniejszą, — wobec tego ducha, jaki niby 
przekleństw* dziejowe, eaąży nad nami, pcha­
jąc nasze życie państwowe drogami, ubitemi 
przez dawnych zaborców.

Gdy na całym prawie świecie wojna oba­
liła nietylko słupy graniczne państw, lecz po­
tężnym ciosem uderzyła w ustrój społeczny, 
przeobrażając i burząc zasady, na których od 
wieku opierały się stosunki ludzkie — robiąc 
niejako miejsce na wznoszenie nowych gma­
chów — my rozpoczęliśmy pracę państwowo- 
twórczą pod opiekuńczymi skrzydłami „oku­
pantów". Ci co kładli fundamenty pod nasz 
gmach państwowy, zapatrzeni w dwory Berliń­
ski i Wiedeński, brali stamtąd wzory przesta­
rzałych fora, zwalczanych przez nowe prądy,

form bronionych przez reakcję i chroniących
tę reakcję.

Gdy Wiedeń i Berlin po katastrofach, 
przeżytych na polu bitew, przeżyły niemniej 
silne katastrofy wewnętrzne, i odbudowują 
swe życie, czerpiąc wskazania w nowej id©- 
ologji, wznosząc nowe gmachy według ptaaów 
zgodnych z duchem czasu —• my do naszej 
pracy -państwowo - twórczej czerpiemy wciąż 
jeszcze materjał, z rozpadającego się w gruzy 
gmachu monarchji Hohenzollernów lub Hab­
sburgów, stwarzamy instytucje państwowe o- 
pierające się o zbankrutowaną ideologję ko­
szaro wo - biurokratyczną — bo tak każą po­
jęcia i interesy grup rządzących dotąd, w pro­
stej linji spadkobierców członków b. Rady 
Sianu. W żadnej może dziedzinie życia pu­
blicznego system ten nie panuje tak wszech­
władnie, jak w sprawach oświatowych i wy-* 
chowawczych.

W tej dziedzinie życia społecznego tak 
wielkiej wagi w kraju przerażająco opóźnia­
nym w kulturze i oświecie, w dziedzinie pra­
cy najściślej związanej z przyszłością — ki©-

JAN MORTEIRA.

W ciemnościach.
Spostrzegłam, że od jakiegoś czasu coraz 

gorzej widzę. Ubywało poprostu oczom świa­
tła i barwy bladły i przechodziły w jakąś 
zimną, smutną szarość. Wszystko, a  szczegól­
niej w większej odległości jawiło się jakoby 
spowite w mgły, otulone lekkimi, pajęczej 
przezroczystości welonami. Z początku nie 
zwracałam na to uwagi; był w tern nawet ja­
kiś urok, coś smętnego od tej surowości i tu­
manów kładło się aa duszę, niby pieszczota 
człowieka, o którym wieniy, że niedługo odej­
dzie w zaświaty. Ale kiedy te mgły poczęły 
się stawać grubsze, zasłaniać, a potem jakby 
oddalać wszystkie przedmioty odemnie, po­
wstał gdzieś w głębi mózgu jakiś niepokój, 
lęk, pytanie. Czyżby jakaś choroba, choroba 
oczu? Nie chorowałam dotąd nigdy; byłam 
z rasy tyoh, co nie znają jeszcze ani subtel­
ności rozkoszy, ani rozkoszy słabych, zdegene- 
nowanych nerwów. Ojciec mój, cały dzień ku­
je ciężkim mło-tem w kuźni, znal i rozumiał 
;majisilniej i najgłębiej jedynie rozkosz spo­
czynku, twardego snu, podczas którego mię­
śnie odpoczywają, ażeby nabrać mocy do sza­
rego dnia. Matka moja urodziła dwanaścioro 
dzieci, pracowała przytem, jak ostatnia wyro­
bnica. Praca ta wyczerpała jej siły — umarła 
bowiem zbyt wcześnie, ale choroba z prze­
pracowania nie przenosi się na dzieci. W 
spadku więc po rodzicach otrzymałam zdro­
wie silne. A jednak coś dziwnego działo się 
ze mną. Jest to silnie charakterystyczne dla 
mego życia psychicznego, że cokolwiek zda­
rzyć się ma ze mną, zdarza się najpierw we 
śnie. Mogłabym powiedzieć z całą słusznością, 
że żyję podwójnie — na jawie i we śnie. Jed­
nakże nie masz w tern nic anormalnego, bo 
doskonale rozróżniam te dwa światy i silnie 
przeprowadzam granicę między niemi. Prak­
tycznie jednak biorąc rzecz, jest to ogromne 
ułatwienie — mam doświadczenie bogatsze 
i może stąd wynika, że lepiej, niż inni przed­
stawicie!© rodu ludzkiego, umiem się przy­

stosować do różnych form żyda. Ale wracam 
do początku. Sprawa ze wzrokiem zaczęła się 
pogarszać. Już teraz na odległość pięćdziesię­
ciu kroków nie mogłam dokładnie rozróżniać 
praeebodmiów; widziałam tylko ogólny zarys, 
kształt szaro - ciemny i więcej nic. Wtedy 
ostatecznie zdecydowałam się iść do lekarza. 
Miał być to pierwszy człowiek, z którym oheda- 
łaim mówić o poczynającej się chorobie. Dla­
czego z nim właśnie? Przecież miałam inne­
go człowieka. A był on mi bliższy i ukochań- 
szy nad świat cały. Byłam szczęśliwa, bo mia­
łam jedną duszę, do której mogłam przyjść 
i zanurzyć się w niej, jak w przeczystym kry- 
ształowem źródle. A była ta dusza aademną, 
jako niebo usiane gwiazdami w cichą, gorącą 
noc. Umiała spłonąć niademną żarem i spły­
nąć bezgłośną pieśnią boskiego piękna. A je­
dnak nie poszłam do niego. Był vrtedy we 
mnie jeszezę lęk, lęk zwierzęcia, które akce 
całą mocą zdrowych instynktów pić życie, a 
oto czuje zbliżającą się śmierć. Miałem dwie 
drogi: odwrócić się i uciekać i w ślepej trwo­
dze okłamywać się, że niebezpieczeństwo jest 
złudzeniem, alfbo iść naprzeciw nieszczęścia 
i wyrwrać je. Wybrałam to ostatnie. Może by­
ła we mnie, na dnie duszy, nieuświadomiona 
nawet nadzieja, że nieszczęście nie stanie się, 
że nie będzie śmiało spojrzeć mi w twarz, 
mnie, com była w burzy, jako wicher, a pod­
czas żaru słońca, jak drugie słońce. Nieszczę­
ście uderza jeno w tych, co jako ludzie prze­
ciwstawiają się naturze, ale ja byłam przecież 
samą naturą.

Postanowiłam pewnego dnia wieczorem, 
że nazajutrz pójdę do lekarza. A w nocy mia­
łam sen. Byłam Kleopatrą: leżałam na prze- 
pyszmem łożu, w lekkiej przezroczystej szacie; 
na nogach i na rękach moich wiły się złote 
węże bransolet, a  wiotki oswojony tygrys spo­
czywał, ziewając, u moich nóg. Czekałam na 
kochanka i myślałam o jego ramionach moc­
nych a  palących, jak piasek moich pustyń, 
o jego ustach, .podobnych do kwiatu granato­
wego 1 włosach miękkich, płowych, niby lwia 
grzywa. Czekałam i, nudząc się, wysuaęłam 
nogę, oo miała blask kości słoniowej i po­
częłam nią trącać grzbiet leżąsego tygrysa. 
Zamruczał pod tą słodką pieszczotą i zjeżył 
skórę. Wzrok mój niedbale przesuwał się po

ścianach cudinie rzeźbiony ch i kolumnach zło­
conych po brzegach tak dyskretnie, jakoby zza 
nich przedzierał się zabłąkany przypadkowo 
promień wschodzącego słońca. Nagle wszyst­
ko znikło mi z przed oczu: nie widziałam już 
nie, ani sali ze złoconemi kolumnami, ani 
połyskujących bransolet, ani różowych moich 
piersi. Otoczyła mnie ciemność straszna; mia­
łam uczucie, te  zapadam się w okropną piw­
nicę — zimno objęło mi członki. I usłysza­
łam w straszliwej ciszy miękki leniwy ruch 
tygrysa; uczulam, jak wspina się na poręcz 
łoża i zbliża łapy do moich piersi. Czekałam 
już bez trwogi, spokojna, zimna. A zwierzę 
położyło mi ogromną głowę na piersiach z ja­
kąś prawie ludzką pieszczotą współczucia. 
Wtedy zrozumiałam. Byłam ślepa. Ta świado­
mość rozbudziła mnie. Nie widziałam jeszcze: 
sprawdzałam mój wzrok 1 jego siłę. Widzia­
łam wszystko, wszystko. Żaden szczegół ume­
blowania mego pokoju nie uszedł mej bacz­
ności . Uczyłam się ich na pamięć. Potem 
przypomniałam sobie sen. Nie wierzyłam, by 
miał się z taką zupełną ścisłością spełnić, ale 
byłam rada, że jeśli cośkolwiek przyjdzie, nie 
zastanie mnie nieprzygotowana. We śnie prze­
żyłam już cały ogrom nieszczęścia. I leżąc z gło­

wą zwróconą lou sufitowi, zaczęłam z nieby­
wałą dokładnością przypominać sobie wszyst­
kie nieszczęścia, oo chciały we mnie uderzać, 
jak gro»y, a ślizgały się jeno po mojej du­
szy, nie zostawiając na niej prawie śladu. 
A wszystko to działo się dlatego, że w wyo­
braźni przeżywałam je tak silnie, iż życie 
nie dawało mi nic now ego. A jednak to dziw­
ne — szczęście umiałam przeżywać podwój­
nie. Jeżeliby zbawienie niebieskie można by­
ło kupować siłą namiętności i żądzą radosne­
go życia, byłabym pierwsza z błogosławio­
nych, ale ponieważ należy je zdobywać mę­
ką, przeto odrzucam je, jako rzecz nie mającą 
dla mnie wartości. Człowiek winien mieć pra­
wo wybierać sobie kult zgodny iz jego naturą. 
A ReŚfejK, podobnie jak miłość, musi mieścić 
w sobie przedewszyistkiem wartość dla indy­
widualności. Myślałam tego ranka niezwykle 
jasno a trzeźwo. Nie przeszkadzały mi nawet 
wielkie czerwono - żółte koła, co wypełzały 
nagle, jakby z kątów pokoju i, simą? leniwie 
po suficie, zasłaniały mi wzrok. Przymykałam

wtedy oczy, a kiedy znikały, patrzałam mów 
w biały sulit, a myśl biegła niby srebrna^ 
zimno połyskliwa nić, odmotywana z niewi­
docznego kłębka. Następnie wstałam i, ubraw­
szy się, postanowiłam iść do lekarza. Byłam 
zupełnie spokojna. Szłam przez ulicę i oglą­
dałam ciekawie przechodniów. I doprawdy 
nigdy jeszcze nie widziałam tyle ładnych ko­
biet, tyle twarzy radosnych I I dzień był cud­
ny — jesienny, taki pod koniec września. 
Cały zioty od chmur, pokrytych złotemi liść­
mi i od złotego wrześniowego słońca. Wez­
brała w© mnie radość. Miałam chęć otworzyć 
ramiona całemu światu, całować te drzewa, 
to słońce świecące i śmiać się pusto, zawrot­
nie, radośnie. Ale oto stanęłam przed wyso* 
kim domem, a za chwilę wchodziłam po mięk­
kim kobiercu na schody, wiodące do gabinetu 
sławnego lekarza. Do tej pory ni© pamięta­
łam nawet dokładnie, po co tu idę. Jednakże 
kiedy dzwonek zadźwięczał, uczułam coś, ni­
by pręd ostrych igiełek, przenikających mi 
całe ciało. Jednocześnie stwierdziłam, że eee- 
co bije we mnie niezwykle mocno.

Trwało to przecież krótko — za chwilą 
byłam w gabinecie wytwornym, tonącym w 
przyćmionem świetle, a naprzeciw nomie sie­
dział człowiek piękny, wysoki, siwy już, 1 sza* 
remi mądremu oczami patrzał w twarz moją^ 
Opowiedziałam mu cel wizyty mojej. Badają 
mi wzrok długo, troskliwie. Miałam uśmiech' 
na ustach, a jednak musiałam mieć w twarzy 
coś niezwykłego, bo mądry lekarz wziął n a  
gle ręce moje i, posadziwszy mię gwałtem na 
fotelu, rzekł miękko: „Niech się pahi uspo­
koi, droga pani, trzeba być mężną"- Wtedjj 
pomyślałam, że ktoś położył mi kawał lodu 
na głowie. Poruszyłam ustami, ©1« były »u- 
che i gardło miałam jakoby wypalone żarem. 
Patrzałam w twarz doktora, ale majaczała m | 
ona jakoś dziiwnie niewyraźnie—jakieś mgły. 
zasłaniały mi wzrok. A doktór mówił: „Nie 
trzeba płakać, proszę pani, nie trzeba, to 
szkodzić będzie". Wtedy z naglą i wielką jaęl 
smością spłynęła na mnie świadomość. WsteNj 
łam. Nie otarłam łez, a jednak zniknęły, Jałe-1 
by wsiąkły w© mnie. Czułem, że miałam oejf^ 
suche i jednocześnie odzyskałam głos.

(Dok. oafil).
■ .    *
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Zjazd Związku Miast.
(Drugi dzień obrad).

towuietwo ujtjte xosttalo w silne ręoe władz 
państwowych, pehzuie aa najbardziej reak­
cyjne tory.

C. k. austro-filscy aktywiści wprowadzili 
na stanowiska kierowników spraw oświato­
wych c. k. urzędników, którzy podstępnie 
szkolnictwu polskiemu nadali kierunek gali­
cyjsko * austrjacki, oparty o centralistyczny 
biurokratyzm, a wspierający i  hodujący k to  
fykalizm i wszelką reakcję.

Wobec obojętności społeczeństwa na spra­
wy szkolne system ten wszechwładnie panuje.

R^panoszony biurokratyzm odsunął od 
P™c przy tworzeniu i kierowaniu sprawami 
ońwiatowemi zarówno oauuycieli, publioz- 

jak i szersze sfery społeczne.
Organizacje samorządowe powołane do 

P roszen ia  kosztów oświaty, w sprawach o- 
ńwiatowych nie mają prawie głosu, sprawy te 
decydują wyłącznie władze centralne pań­
stwowe, oddając szkolnictwo na usługi klas 
Panujących.

Znana (nawet w nauce) psychologja biu­
rokratów, uniemożliwiająca twórczość — od­
bije się zabójczo 1 odbijać się będzie nadal 
•tanem martwoty na naszych sprawach oświa­
towych.

Sprawy te kierowane być muszą przez lu­
dzi żywych, twórczych, nie przez skostniałych 
biurokratów.
{ W  społeczeństwie, rozpoczynającem życie 
państwowe, cierpiącym na stały brak sil fa- 

jchowych, w społeczeństwie, w którem nikt 
prawie nie zna warunków życia całego naro­
du, orjentując się najczęściej tylko w życiu 1 
Stosunkach jednej prowincji — należałoby 
(Wszystkie siły uruchomić, wszystkie zdolności 
spożytkować dla pracy twórczej, nie zamyka­
jąc się w jednej formie, lecz szukać dróg naj­
lepszych, najodpowiedniejszych.

Nauczyciele toczą od lat dwóch walkę o 
•prawę organizacji szkolnictwa, toczą ją jako 
fachowcy, dążący do swobodnej pracy w swym 
zawodzie, ale jednocześnie toczą ją jako oby­
watele, pragnący instytucjom szkolnym nadać 
fonuę najlepiej zabezpieczającą żywy rozwój 
pracy oświatowej.

Zjazd przedstawicieli Związku miast w 
programie swoim zamieścił omówienie spraw 
•zkoiuych, będzie o niej mówił po dw uch la­
tach praktyki życiowej, jakie mają za sobą 
„Przepisy tymczasowe" p. Pomorskiego i wo­
bec świeżo ogłoszonego projektu „0 ustroju 
•władz szkolnych i  organów samorządu szkol­
nego" (będącego poprawnem wydaniem po­
przednich przepisów).

Projekt ten, to dla życia społecznego 
(wielkiej wagi a dla poczynań samorządów w 
kierunku prac oświatowych — przyszły regu­
lator — określa prawa i obowiązki organów 
samorządnych w dziedzinie szkolnictwa.

Przyjrzyjmy się prawom jakie rząd zabez- 
pieczyć pragnie samorządowi, jako przedsta­
wicielowi życia społecznego na danem tery- 
torjum.

Projekt przewiduje 3 stopnie saimotrządu- 
Wych imstytuca, które interesować muszą sa­
morządy mięjskie: kuuutety ark. w powiecie 
lub wielkich miastach, dozory szkolne działa­
jące na terenie gminy lub jednej dzielnicy 
wielkiego miasta, wreszcie opieka sak. nad je­
dną luo kilku szkołami.

Podział na okręgi szkolne oraz wyzna­
czenie ich siedzib — bierze w swą kompeten­
cję wyłączme p. minister — chociaż to sprawa 
należąca chyba do kompetencji bej mu jaao 
d a la  prawodawczego tezy sprawa czy podział 
da okręgi samodzielne będzie d.ukonaiuy zgo­
dnie a dntyckozaoow end kordonami lub 
Wbrew tym kord o n uni).

W sarniej budow.e ustro ju  panuje niepo- 
dmeinie zasada z w i e r z c h n o ś c i ,  jednych 
typów organizacji nad  irnyini typam i. Większe 
koła dzielą  s ię  na m niejsze ko ika i s p r a w u j  
h a d  m ini w ładzę. Gdy w łaściw e d la  sam orzą. 
dów i zg d u e  z id ea łam i dem okratycznym i, 
będzie w iązanie m niejszych kół w w iększe or­
ganizacje — zarządzane przez p raJslaw ic ie li 
Wybranych z kola — tym sposobem  mniejsze 
bola zachow ałyby saunodzielność — w iększe 
opierałyby się o pracę rzeczy-wisią u podstaw, 
fanniKmiiz/waty ją  i regulow ały .

W szystkie typy kom itetów  szkolnych sa- 
m odaio in ie saimiwządnyth, w edług p ro jek tu  są 
ciałam i śc iśle  podległem ! władzy cen tra ln e j o- 
św ia tow ej. D la patrzącego  powterzeko-wmie, 
sk ła d  owych kom itetów , w których w iększość 
liczebną m ają  zaw sze pdzedstaw ieoie te  sa.mj- 
tsądów *) d a je  n ie jako  złudzenie wtelikicó 
D raw , ja k ie  u staw a przyznaje „czynnik,wn o- 
byw atelakiiin" — a łe  to tylko pozór. P raw a bo­
g ie m  tych kom itetów  Dozorów i O pieko są b. 
•o ik o in e  — noszą c h a rak te r  „w nioskodaw czy", 
wppinjodawczy * — głosu stanow czego n ie po­
d d a j ą  p raw ie  zupe łn ie  — decyzje pozostają 
^  r ękaoh w ładz urzędniczych: k u ra to ra  i «n- 
^ n k to r a .  K u ra to r sp raw u je  zw ierzchnią wła-

'Had Komitetami szkoluemi (§ 77). luspek- 
~ P* siada prawo nadjomi nad działalnością 

Dozoru oraz ,uad zgodnością działania
tetów1* Dozorów i Opiek z ustawami ober

) &ktad działów dzielnicowych miejskich: 
'wcnc' jako pczedeta wiecie samorządu: sześć o-

* 'R w anych  na wniosek komitetu szkolnego 
prze* Magistrat"., w  składzie Opieki szkolnej: nie­
ma nauczycieli, a te jm j . duchowny, uczący religji. 
i  opiekun główny- mianowany.

wiązującemi" (nie pi-aewodmwzący lecz k r
SptiMwir- urzędnik ).

lnspektwr opracowuje projekt sied  se&o4- 
nej, projekt budżetu i praedstawia ją kurato­
rowi wraz z opkiją komitetu szkolnego"; on 
rutttftrzy ga konkurs na stanowiska nauczycieli, 
kierowników sokół**) — po wysłuchaniu opt­
uji koamietu szkolnego — oraz z a w i a d o ­
m i e n i u  komitetu w razie niieogJdmoścd z je­
go oplują o powodach swego postanowienia"; 
„w razach nagłych mianuje bea konkursu" 
(8- &5).

Pozbawiono tu spoiecmeń^wio oamnego 
prawa głosu przy wyborze nauczycaeła — a t o  
ją« tę sprawę w ręce urzęciuuików.

0  ile chodzi o szkoły prywatne — a tak 
projekt nazywa szkoły utrzymywane przez 
miasto (§. 6 7 — 8) inspektor gospodaruje w 
nich jeszcze bezwzględniej, mianuje w nich i 
usuwa nauczycieli zupełnie samouziekiia-

Do prawomocinwśicd motywów petoeibna 
jest obecność inspektora tg. 66). W .nagłych 
wypadkach* inspektor okjAo rozstrzygać spra­
wy, które podlegają uchwałom komitetu szkol­
nego", a na naj bliższem zebraniu wind aa o 
łem z a  w i a d o m i ć  kotnetot, gdeae § . 6 6  — 
unicestwia te wszelkie prawa komitetu szkol­
nego.

Ustawą tą prawa samorządowe do sw o­
bodnej, energiczuej pracy uud azkukuctwem 
są zupełnie zatamowane.

Szkolnictwo pozostaje nadal w  rękach biu- 
roiknuńj i  władz centralnych,, służących ©etom 
partyjnej polityki***)'. Przy projektowanej u- 
stawiie szkolnej, społeczeństwo będzie nadal 
od pracy szkuta ej usunięte, komiteły szkotae 
będą nadal temi mai+wemi organuzacjmu — 
jakieoni są dotąd, nie wniosą de życia szkolne­
go nowych myśli, nowych zamierać ń, twómoee- 
go czynu — nie będą mogły być konłrwogą 
duchową praecdiwfoo fonrakstyoe i konserwa- 
tyzmowi, charakteryzującemu młode szkolni­
ctwo polskie — lub organizacje stumouiujdiu© 
stanowiące o ochranie swych praw, praw swo­
body obywatelskiej stoczyć będą musiały wal­
kę — obalając projekt nie paragraf po para­
grafie, ale myśl przewodnią, zasadę ideową, 
kierującą tą ustawą i ideę ceniiraliatycznego 
biurokratyzmu.

St. Semp°l°w8ka.

**) Nauczyciele żądają, aby atewawiekH tie ob­
sadzanie były drogą wyboru przea nauczycieł-
stwo. ------

•**) P. minister Łopuszański— dotychczas za- 
3&dnri)cz.y przeciiwmilk sokoły powszechnej — otrzy- 
mawuzy tekę miniisteirjałoą z ręki Wiboeowców —, 
obiecał podobno uzgodnić swe „zasady" s progra­
mem partji panującej i nadal sakoty powszechnej 
nie zwalczać. „Przekonał « ę ‘‘.

C hlaśnięcia.
Furor Uołtumcus. )

...Kolluii&ka, „paderewaka" Warszawo — Ab-
dero,

Coś wybuchnęła „gniewu świętego" cholerą 1.. 
Jak mnie wzrusza ta tiwoja „smorgońskość ‘

najczystsza U  
Więc niewolno rysować karykatur mistrza?...

Więc od „buńozuka" grzywy, bracie, aż do
„schabu",

Mistrz jest świętem, murzyńskiern, nietykal- 
nem „tabu"!

Wara dotykać Mistrza świętokradczą* kred­
ką U

Mistrz jesit „wodzem narodu", nie jakąś tam 
hetką U

...Oj, Warszawa Kołtuńskich i Rabskich
i (idyków,

Jaki z ciebie jest jeszcze lu-ende.ki „Kli-
ków*‘t.„

Nie róbże, ,^iostro“, gęby krwiożerczo-ponu­
rej U

W całym świecie przyjęte są kary katury U

Wszak to pobicie kupca—to nonsensu ster­
ta!...

Sam widziałem „croąuis‘y“ )  Jof!re*a i Al­
berta,

A takie i sabaudzkiego dynasty, VUtoria, 
te  nu w brzuchu ze śmiechu niejedna „ka-

lorja" *)
Przybyła!... A W3zak nawet „Dwugroszów-

ka“ — pani 
Przyświadrzy mi, że ludzie ci byli łubiani!... 
Zawsze będę powtarzał tę samą piosenkę:
— 0 , W a m a iw  Kołtuńskich, zbył ciężką

masz rękęl.„ 
Na intencję odjazdu „Ignacego-taty", 
Nieszczęsnemu kupcowi policzyłaś gnaty!...

...Fe, Warszawo „Rozwoju*! ...Cóż za głupia
„szopa"! 

Przecież na nas się patrzy Zachód, Europa!... 
Gotowi enłcntoowi powiedzieć „Jazoni" *), 
Kiedy wrócą do siebie, te  byli w „Smor-

gonji J 
Wacław Wolski.

*) Coś niby ^ u ro r teutonious'1 (furja nie­
miecka).

>) Narzucone, jakby kleksami, szkice, syl­
wetki. ——
 *) Jednostka ciepła 1

*) Jazon — wódz w.pr? y Ai-go»eiMow (po 
złote runo).

Czuta przedpołudniowy przeznaczono na
posiedizeiniiu sakuji IV : w alk i z  gruźlicą
p rzew . d r. Z aw adzk i), o ra z  V : e to su n k u  sanio- 
rządiu do państw u  (pnzsew- S. L ib ick i).

Po południu, o godz. 5 )ś ,  rozopoczęło się  
posiedzenie plenarne, któremu przewodniczył 
praż. m. Poznania dr. DrwęskL

,Samorząd a szkoła".
Jako pderw-szy punkt obrad, referuje pirol. St. 

Kalinowski wnioski na temat „Samorząd a oświa­
ta". Wychodząc » założenia, że naród sam winien 
budować owe tyoie, a rząd mu jedynie w tern do­
pomagać, wyraża przekonanie, ie  dotychczasowa po­
lityka rządni, zmierzająca do całkowitego ogarnię­
cia praes organa i udowe kierownictwa sprawami 

• wychowania 1 oświaty w kraju, z pozostawieniem 
społeczeństwu zaledwie roli pomocniczej, musi u- 
lec zasadniczej zmianie, musi naetąpić znaczne roz­
szerzenie kompetencji organów samorządu w tych 
sprawach. Należy poczynić niezwłocznie w tym kie­
runku odpowiednie kroki. Widząc w pracy oświato­
wej najtrwalszą podstawę niepodległego istnienia 
Polski, referent wzywa do położenia szczególnego 
nacisku na akcję oświatową, ujmowaną jaknaj«e- 
raej pod względem zakresu i poziomu nauczania 
i odpowiedniego uwzględnienie dz.atu oświaty w 
budżetach. Referent dalej proponuje uchwalenie: 
jaknajrycblejsctego wprowadzenia przez miasta bez­
płatnego nauczania obowiązkowego w szkole pow­
szechnej 7-oddziałowej; nakładania miejskich semi­
nar jó w nauczycielskich; przeznaczenia pewnych 
sum na popieranie nauki polskiej, zwłaszcza na 
badania naukowe, mające znaczenie dla danej miej­
scowości, Relerent upomina się o stworzenie spe­
cjalnej komisji szkolniewa powszechnego, mającej 
na celu wprowadzenie w miastach całej Polski 
bezpłatnego nauczania obowiązkowego, wzywa miar 
sta do podjęcia niezwłocznej walki a analfabetyz­
mem. rząd zaś do okazania materjainego popar­
cia tej waloe &aleoa wcięcie pod opiekę ochron 
oraz przygotowanie odpowiednio wykwalifikowa­
nych praco v>niczek u  tern potu.

Wreszcie uważa za konieczne: gromadzenie 
przez Zarządy miast danych etatystycznych, doty­
czących dzieci, pozbawionych naturalnej opieki; 
regest rację wszelkich zakładów wychowawczych, 
znajdujących się miastach, rozciągnięcie nad nie­
mi kontroli i  stopniowe ich uspołecznienie; tworze­
nie dla dzieci, pozbawionych naturalnej opiekł, 
zakładów wychowawczych miejskich; wreszcie 
przygotowywanie zastępów odpowiednio wykwalifi­
kowanych pracowników dla tych saka’dów,

(Referat ten na onegdajszem posiedzeniu sek­
cji IIL pod przewodnictwem tow. d-ra Kopcińskie­
go, wywołał ożywioną dyskusję, w której brali 
udział, prócz referenta i przewodniczącego, zasłu­
żonego działacza na tera polu w samorządzie łódz­
kim, jeszcze: tow. pro!. Miecz. Michalski (Kalisz), 
dyr. Majewski (Lwów), (tow. Raf ataki (Łódź), tow. 
Hotówko, r. Scapotański i ktuL

Wnioski referenta przyjęto jednogłośnie, t  wy­
jątkiem punktu pierwszego o oddaniu szkolnictwa 
początkowego w ręao samcuządu. Punki fen prze­
szedł większością głosów.

Statut Związku minet polskich.
W dalszym ciągu p. Brzeziński referuje ata- 

tut, którego paragrafy, po nerwem rozpatrzeniu 
przez umyślną komisję, już nie wywołują dyskusji. 
S 'atut, proponowany przez nowy Zarząd, cały nie­
mal przyjęto. Podniesione zostało minimum opłaty 
członkowskiej z  300 na 600 mk. Zmianie również 
uległ termin trzyletnipia jaki Zarząd miot być wy­
bierany: zgodzono się na dwuletni. Reszta pozosta­
ła nie zmienioną.

Rozwój miast polskich.
Na onegdajszem posiedzeniu tej Sekcji spra­

wę zrefeirował prez. P. Drzewiecki. W obszernym 
refe.acie dochodzi on do wniosku, ii 1) dla-prze­
ciwdziałania nadmiernemu wzrostowi cen ziemi 
w rozwijających się minetach niezbędnem jest roz­
szerzanie stanu posiadania miast prze* wkup grun­
tów, położonych w obręb e  miast lub w najbliż*»em 
ich sąsiedztwie. Prawidłowe zużytkowanie gruntów 
miejskich z rachowaniem wzrostu renty gruntowej' 
na korzyść gminy umożliwione jest przez zaetoso- 
wan e prawa zabudowy, t. J. budowy domów, sta­
nowiących własność prywatną na ziemi, pozostają­
cej własnością gminy.

Wobec powyższego referent proponuje: pole­
cić miaetom planowy zakup- nowych i niewyzby- 
wanie się należących do miast gruntów, ora* we­
zwać rząd do przedstawienia projektu Ustawy o 
prawie rozbudowy do opinji Związku miaat i do 
naiśpieazniejszego przedstawienia tego projektu 
Sejmowi.

2) Następnie zważywszy, ł i  w chwili obecnej 
charakteryzującej się stanem przejściowym w dzie­
dzinie oceny wszelkich wartości — ustalenie kal­
kulacji przedsiębiorstwa budowlanego jest niemo­
żliwe, oraz i i  stan ten tamuje inicjatywę prywat­
ną w dziedzinie budownictwa ł aa nią obecnie w. 
szerszym zakresie liczyć nie można, referent wypo­
wiada opinję, i i  inicjatywę rozpoczęcia ruchu bu­
dowlanego winny podjąć ińasta , a rząd musi j«i 
wąpemódz przez subwencje, kredyty i  t  p.

8) Wreszcie eelem zachęcenia Inicjatywy pry­
watnej budowy nowych f wykończenia rozpoczętych 
domów należy: i)  zwolnić owe domy od wszela­
kiej rekwizycji, 2) zwolnić je  od płacenia podat­

ków państwowych 1 komunalnych w ciągu lat ltną
8) Aby państwo pomegio praai dosiareszmia muter 
rpaiów budowlanych po cenach kosztu, 4) aby wł* 
dzie budowl. czyniły możliwe ulgi w dziedzinie 
przepisów budowlanych, oraz 6) co do niewykoń­
czonych domó w, pozosta wić gminie praw o przy mi* 
sowego wykupu lub wydzierżawienia Ich i dokoń* 
czernią, gdyby właścicćcie obecna, muno wTazysUko O- 
bowiązku odbudowy zaniechali.

Na posiedzeniu sekcji wnioski powyższe be* 
sprzeciwu zostały zaaprobowane. UchwaLło je  jed­
nomyślnie 1 plenum Zjazdu.

Natomtosł wniosek, dołyceący apoeobu znato- 
adenin środków pieniężnych dla budowy domów, 
jak na Sekcji tak 1 na plenum, spotkał się s l y  
wfoiowym eprzeciw-em lewicy, któro słusznie upor 
trywaia w podsunięciu tego wniosku chęć przem y 
©eula uchwały, przeci w ustaiwio o ochronie lokato­
rów, jak tako normującej życie nosze, s duiem kań- 
dym popadające w coraz większy chaos bolszewi­
cki. Gdy do tego dążą na oślep kamiieiiicanky o* 
zjazdach swoich, na których się aż koli uje w szy  
s±ko przeciw Moracacwsikiomu 1 Sejmowi jesż to 
normalne. Ale co powiedzieć o prawicy Zjazdu 
miast, która zapomina o awejj roń, zamiast bronić 
całokształtu życia miejskiego, do czi go znewaia por 
wo«ana, dba tytko o danie możności ka-mceniczafr 
kom paskowania na równi z kuiymi w likami życia 
spotocanego.

Preeydeat Drzewiecki uważa, źe fundusze U  
budowę nowych domów zdobędziemy jedynie za po­
mocą podniesienia komornego w donnach starych 
do normy komornego w domach nowych, (która 
musi być oczywista kiłkaiitrctoie większo, niż obe­
cne). Co prawda nadwyżkę tę przeinacza na rzec* 
nicejskiego funduszu budowlanego, ale uważa, że 
nnjteęisaym iukeeeuleim tej zwyżki może byś sam 
kam iui licznik.

Qpuneuci: tow. dr. Bobrowtikl(, p, Koślaca, p. Li­
bicki, m2. Trylski i xuu uważają, że to pogruchota-' 
toby nasze życie dotychczasowe. Nie choe refeu-ect, 
aby rząd stworzył hindus* budów Iony, ale każe mu 
płacić to samo w postaci dodatków urzęduiikouą 
rotiotaakjim i wojsktrwym, który aa  pokrycie tego 
awięteffionego komiuruego innego aiód.a jak siiairb 
państwowy, przecież nie znajdą? Zbudujmy k-piej 
na biuru państwowe prowizoryczne baraki diew- 
niaiue o kousurukcji prostej, celowej; ewakuujmy 
lokale mieazkauiivwe. zajęte ohecuie przt* te biu­
ra ; aramoutujmy wreszcie mnóstwo lokali (ponad 
80.000 w ssanej Wturszaw.e) nuiszczuoyub i stojących 
pL*wkuanł i zdobędziwny. Łnmaauą łtośó mieHCBkań 
Resztę muszą budować miasta i rząd. Prywatny ka­
pitał, goniący za zyskcui. długo jeszcze będzie alf 
adaieka tnym al od budowania domówr.

Miano to wszystka, Zjazd większością 70 gtosów 
przeciw 68 uchwalił rówui-ei wntosuk rcłertoihl 
treści uastępującej:

„Zważywszy, ie  podjęcie obecnie prae* mia­
sta budowy nowych domów połączone być musi a 
kcniecauoścdą ponoszenia aa tę inicjały w ę maca­
nych wydatków rocznych w ciągu dłuższych lat naj­
bliższych, dla pokrycia nadwyżki kosztów, wynik­
łych Z nadmiernej drożyzny budowli po mad docho­
dy s pobieranego komornego w nowych domach;

Zważywszy, że pokrycie tych wydatków doko­
nane być może jedynie t  dochodów rocznych miast.

Zważywszy, że podstawą dochodów miast, a  
szczególnie potrzeb, awąaanych ze stałymi roczny 
nu wydcutkaimi na oprawę mdiesekanioiw-ą wioiea 
być podaiek od uleruchowmośoi;

Zjazd Związka miast wypowiada się ** konie- 
ctnośeię poddania rewizji dekretu * lokatorach 
(chyba ustawy tejraowej i  dnia 23 czerwca r. *.t 
Prayp. Sprawozdawcy), w kierunku umożliwienia 
opłaty i poboru zwiększonych podatków od nieru­
chomości na rzecz miast".

Wśród replik końcowych, zamykających burxll- 
we poeto Izeuie wczorajsŁa, itoyseeliśmy adanie 
tow. dr. Bobrowskiego: „V/ii!ka oboeede posłeracan 
owiec uczynić" i tow. dr. Dkinnanda: „itafm nto
jest tak giiłpi, juk wam się akii® i  reoolucji w »  
swej tvie uel ucha".

Oby się tak rzeczywiście stało. Ale kto moda 
ręazyć, że większość sejunciw* nie połs-aktuje te! 
j^prawy analogicznie do prowtcy o s  poewxiznolu  
wczorajszcm?

(Po posiedzeń la waeetócy Zjaadu Ą>ędziU 
wieczór ua pirzed stawieniu w „R c<l aixo ora* aa 
wieczerzy w Judeto! mtojslctej przy AL Jaram i, 
goszczeni prze* zarząd m. stoł. Wciuaniwy.

Dziś, daień octotua Zjcaidu).

Stosunek sa m o rz ą d u  do państwa pod względem ad- 
ministracyjnym. Sprawa represji rządowych wząlę- 

dem samorządu.
Przed południem obradowały eekcje. Najtyto 

gja dyskusja toczyła się na pocsIedzieuuUi sekcji, ma­
jącej określić stosunek wteda państwowych do aa- 
mciOŁądu. Referował preacs Rady nwejstiiej m. Wuw 
ssawy. p. Baliński. W rederacie ewyra wyłoży] za- 
aady, na jakich oprzeć aię powinna wapó-ipinaca rzę­
du z oamorządem gn»'.anym, jaku też zcukree kompe­
tencji wiadz państwowych w stosiuiku do aairządónf 
gminnych. Nadzór władz państwowych powinien do­
tyczyć strony formalnej i Polegać nu kontroli t o  
galiRiici uchwał i poadnowień zarządów, przyczesn 
spory ostateoziuie rozstrzygać tnuże Sąd Najwyższy 
hub trybunał administracyjny. Nadzór z punktu wł- 
dzetvia celowości meże być wykonywany w wypad­
kach ściśle prae* prawo ękreślooych i w rmkreeża,
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taiAle przez prawo umoruiowamyia. Nad rezolucją, 
Etozooą przez p. Balińskiego potoczyła się żywa 
dyakueja, w trakcie której rotftegeóy sdę z ust nie­
m al wszystkich delegatów, bez względu na ich za­
barw ienie portyjue lub społeczni© nairzekaoia na 
•antowolę władz powiatowych, na niezrozumienie 
®e strony saon o władnych kacyków powiatowych, pp. 
Starostów, potrzeb i kompetencji samorządów, na 
tamowanie rozwoju prac zarządów gmiuych przez 
czynniki rządowe i tak dalej, bez końca.

T. Jaworowski poruszył jedną z najboleś­
niejszych spraw o stosunku rządu do samorządów 
guwiuayoh. Wskazał mianowicie, że władze pań­
stwowe nietylko tamują rozwój gospodarczy gmin, 
nietylko utrudniają pracę w samorządach, lecz 
prześladują i karzą radnych za ich przekonania, za 
przemówienia wygłoszone ua posicdouiach Rad. 
Żywym przykładem jest skazanie tow. Baranieckie­
go na 2 łata twierdzy oa mocy ai-t. 1.29 K. K. i usn- 
Bięeie tow. Uratwy z urzędu ławnika w Piotrkowie. 
Niestety posługiwać sdę musimy w sądownictwie 
kodeksami państw zaborczych, które u nas do­
tychczas obowiązują; to należy jednak stosować je 
c możliwą oględnością i stworzyć prawo zwyczajo­
we, polegające na niopocdągauiiu ludzi do odpowie­
dzialności na mocy artykułów K. K., -eoprawda obo­
wiązujących formalni©, . le«. stworzonych dla in­
nych celów i w wroych warunkach. W myśl swoich 
wywodów! ow. Jaworowski złożył wniosek o za­
pewnieniu swobody słowa i drukn wszystkim oby­
watelom Rzpllej, w szczególności zaś radnym, speł­
niającym swe obowiązki, których się podjęli z woli 
wyborców, o zrócenie się do odpowiednich czynni­
ków e uchylenie § 129 i innych ograniczających 
rwobody obywatelskie. Przeciwko wnioskowi wypo­
wiadali się pp, RychlMski, Nowak z Płocka i inni 
■ prawicy, że samorządy nie powinny *ię zajmować 
polityką. Delegat z Mławy, adw. Kaseubsfei. bur 
Mistrz Michalski z Płocka, radny Kośiak z Siedlec 
gorąco natomiast poparli wnioech tow. Jaworow­
skiego. wykazując, że cetolccotałt życia goepodatreze- 
go jest nderozlącŁtiie związswy z życiem polityra- 
aem kraju, trudmo rozgraniczyć ł i powiedzieć: o 
lem wolno mówić, a tego nie należy poruszać. W 
głosowaniu wniosek tow. J. przeszedł większością 
26 przeciwko 21 gl„ Ostateczna decyzja zależy od 
dzisiejszego plenarnego posiedzenie Zjazdu.

Z cyklu:

Arkana‘‘.» »
(Z drugiej serji). 

Wizja.

„ śm ie r te ln ie  znużony zw iedzaniem  Pa­
łacu Dożów, wszedłem do szarej, nagiej, zio­
nącej ziuiną żbrodnrczością, sali liady 
T rzech-}1). Nie było w niej nikogo... Brako­
wało tylko dziesięciu m inut do chwili zam­
kn ięcia ... Byłem jednym  z ostatnich m aru­
derów ... Te obce, niegościnne, wrogie mury,

, udawały się dzisiaj jeszcze dusić coś, czy ko­
goś... Grobowa w opustoszałym pałacu cisza 
le j ponurej, kalorżnej sali, była jakby nie­
m ym , zagrzebanym  w jej ścianach jękiem  
męczonych tysięcy...

W zdrygnąłem  się  z psychicznego zimna, 
*  uczucia grozy, jak ie  m nie ogarnęło zaraz po 
wejściu... Ciemna, posępna, wykładana drze­
wem, sa la  Rady Dziesięciu, wydala mi się cie­
płą, przytulną, w porównaniu z tą szarą, nagą 
katow nią, w której się teraz znajdowałem...

Obejrzałem  się wokoło siebie z przestra­
chem... 1 zobaczyłem ze zgrozą stojących za 
m ną trochę z boku trzech ludzi w długich, 
czarnych togach, w czarnych beretach na  gło­
wach.,.

Tw arze ich wydały mi się dziw nie znajo­
m e...

Jeden  z nich, wysoki, śniady brunet, gła­
dząc spokojnie długą, czarną, lśniącą brodę, 
p a trzy ł na m nie zimuo, badawczo, okrutnie...

Drugi, tłuścioch, bardziej, niż średniego 
w zrostu, z bladą, rozlaną, piegam i okrytą twa­
rzą, o rzadkim , rudym  zaroście, coś szeptał 
brunetow i, widocznie o mnie, przyczem unikał 
mojego wzroku...

W szarych, zimnych oczach trzeciego z 
nich, szpakowatego, niskiego, wygolonego, 
spraw iającego w rażenie przebranego za in­
kw izytora zakrystjaua, dostrzegłem  jakby 

przebłysk współczucia d la  siebie...
,1 doznałem  dziwnego, przejmującego u- 

ezucia, że ta wizja wskrzeszonego sądu z 
p rzed  wieków ukazała mi się obecnie me 
bez przyczyny, że ma ona jakiś tajemniczy 
związek z przyszłetni losami mojej jaźni, że 
po to tylko, żeby ją ujrzeć, zostałem  przez 
Moce Tajem ne sprowadzony do W enecji, i do 
Pałacu Dożów, chociaż w głupiej, ludzkiej 
zarozum iałości mi się zdawało, że przysze­
dłem  tutaj tylko dlatego, że tak chciałem, po- 
p rostu  żeby zabić k ilka godzin bezcelowego, 
zm arnow anego życia...

I. gdy, pogrążając się duchem  w mroku 
adarzeń mojej przedw iekow ej, weneckiej in- 
k a rn a rji* ) , z trudem  i krw aw ą męką zaczą­
łem  się domyślać, za co jestem  w tej chwili 
przez owe trzy czarne widma sądzony, a tak­
i e  d la  jak iej nauki, przestrogi, pow tarza się

*) Ściślejsze grono z Rady Dziesięciu, zakon­
spirowane nawet przed nią.

*) Wcielenia.
, t

ow a scena sądu  z p rzed  wieków, wszystko 
znikło...

W izja wskrzeszonego posiedzenia  Bady 
Trzech jakby się  rozpłynęła w mojej ziauu- 
mie.„

W acław W olski.

0 sekwestr bydła.
Od Związków zawodowych robotników 

przemysłu mięsnego, w ędliniarskiego i rzeź­
niczego otrzymujemy następujące uwagi w 
spraw ie obecnego braku mięsa, który tak do­
tkliwie dał się we znaki ogółowi ludności.

Robotnicy stw ierdzają, że ustalenie przez 
Urząd w alki z lichwą i spekulacją cen na 
mięso nie odnosi należnego skutku wobec 
nieustalenią cen na bydło, które obszarnicy j 
bogaci chłopi sprzedają po cenach paskar­
skich. Przedsiębiorcy nic na tem nie tracą, 
ponieważ legalnie w rzeźni m iejskiej szlach- 
tują bardzo niewiele, natom iast sziachtują po- 
kąlnie bez żadnej kontroli i mięso takie sprze­
dają po cenie dowolnej. Cierpi zaś na tem 
ogół konsumentów, płacących szalone ceny za 
kawałek mięsa, cierpią robotnicy przemysłu 
mięsnego, n ie  biorący, naturalnie, udziału w 
tajemnym uboju bydła, a którym marny zaro­
bek przy legalnem  szlachtowaniu n ie  może 
starczyć na życie.

Wobec tego robotnicy dom agają się, by 
rząd przeprowadził sekw estr bydła, bez tego 
bowiem taksa na mięso staje stp bezoelową; 
szerokie warstwy ludności nigdy nie mogą 
dostać mięsa po cenach przez taksę ustalo­
nych, a muszą opłacać ryzyko paskujących 
przedsiębiorców, kupując mięso • pokryjomu, 
zaś robotnicy - rzeinicy żyją o głodzie i chło­
dzie przy dziesięciokrotnie zmniejszonej le­
galnej i  kontrolowanej produkcji

im
i  strajk z u M i  e i l it f .

/  Zarząd Związku zawodowego pracowni­
ków kolejowych w dniu 4  b. m. rozesłał na­
stępujące dwie d e p e s z e :/

Do wszystkich Kół Związku Z. Z. K. 
wszystkich Sekcji fachowych, Zarządów okrę­
gowych. Odpis M. K. Z. Prezesom Dyrekcji 
W arszawskiej, Radomskiej, Krakowskiej,
Lwowskiej, Stanisławowskiej, Poznańskiej i 
W ileńskiej, Sejm, Rada Ministrów, M inister 
wojny i Z. Z. K.

W uzupełnieniu depeszy W ydziału Wyko­
nawczego Z. Z. K. z dnia 2 stycznia b. r. Nr. 
84 i wobec sygnalizowanej nam chęci wystą­
pienia niektórych jednostek a  naw et grup ko­
lejarzy na  własną rękę z powodu stosunku 
korony do m arki i innych żądań ekonomicz­
nych — ,^ ’z.ywamy wszystkie organy Z. Z. K. 
i wszystkich członków do przeciwdziałania 
wszelkim próbom przerywania pracy, które 
nietylko ciężką mogłyby przynieść obecnie 
szkodę całemu krajowi, ale nadto wpłynąć u- 
jem nie na jednolitość wdrożonej przez Wy­
dział Wykonawczy droiyźnianej akcjij Wy­
dział Wykonawczy czuwa z całą energią nad 
zaspokojeniem  przez rząd słusznych żądań pra­
cowników, a wszelkie luźne wystąpienia mogą 
tylko utrudnić stanowisko Związku.

Wobec tego wzywamy usilnie do spokoju 
1 domagamy się dla dobra sprawy, w imię dy­
scypliny Związkowej bezwarunkowego posłu­
chu dla zarządzeń Wydziału Wykonawczego, 
który rezultaty swej akcji będzie komuniko­
wał.

W ice-Prezes (—•) K. M'chnfewtcz.
Sekretarz (—) Kuryłowic*.

Radom Okręg. Wszystkib Op. Dyrek­
cji Radomskiej odpis Sekcje Fachowe A. Mk. 
Z. Z. Z. K.

/  Delegacja przedstawicieli Kół i O. wspól­
nie z Prezydjum Z. Z. K. interwenjowało u 
M. K. Z. 3 stycznia w spraw ie wyrównania ró­
żnicy walutowej, aprowizacji 1 dodatków dro- 
żyźnianych. Sprawy te gorąco popiera M. K. 
Z. i pragnie załatwić w czasie najbliższym.

Szczegóły wyjaśnią delegaci na miejs-ach. 
Wobec tego Zjazd delegatów  Kół obecnie nie 
na czasie i zwoływany 0 . P. być nie możo. 
Wszelkie Zjazdy Okręgowe zwołuje wyłącz-

W ice-Prezes ( —) Michałowicz. 
Sekretarz (—) Kuryłowicz.

nie 0.

Gs l ó f i j  i i i .  Patek w Parili?
W reakcyjnych dziennikach paryskich 

„Malin" i „Journal" ukazał się wywiad z min. 
Falkiem , który jakoby miał powiedzieć, że 
Polska musi zawrzeć sojusz wojskowy z Fran­
cją i Anglją, że na wiosnę bolszewicy gotują 
ofensywę przeciwko Polsce, k tóra wówczas 
tylko będzie mogła skutecznie oprzeć się, o ile 
otrzyma dostatecznej pomocy od koalicji.

Pan P atek  nadesłał redakcji „Humanitó“ 
list, w którym oświadcza, że „niektóre ustępy 
wywiadu, wydrukowanego w „Matin“ n ie  od.

powiadają ani pod względem formy ani treści 
myślom jego“.

„Munuinitó" od 6iebie dodaje, że chętnie 
zamieszcza sprostowanie to i zapytuje: „Z
drugiej strony bylibyśmy sz.zęśiiwi dowie­
dzieć się, jakie to były ustępy, w których znie­
kształcona została myśl m inistra. Czyżby Pol­
ska chciała popełnić szaleństwo i obalić bol- 
szewizm orężem? Oto pytanie, które nas 'ob­
chodzi. Spodziewamy się, że towarzysze nasi 
przedłożą mu jasno pytania to w Sejmie i za­
żądają od niego niedwuznacznej odpowiedzi*

Ercnila polityczna.
Wczoraj w nocy o godz. 2-ej min. 15 udał 

się Naczelnik Państw a w najbliższem otocze­
niu na front wołyński.

•**
Dziwna protekcja.

Pisaliśm y niedawno o pewnych osobach, 
cieszących się protekcją p. Paderewskiego. 0  
jednym z tych osobników pisze nowo-jorski 
„Telegram  Codzienny** (z 1 grudnia ub. r.).

„Najdziwniejszym wypadkiem jest u- 
dzielenie paszportu polskiego niejakiem u 
Antoniemu Fuhrm anowi - Farawayowi Je- 
chałskiemu, świeżo wówczas wypusz zone- 
mu z więzienia am erykańskiego, gdzie sie­
dział osiem miesięcy, jako podejrzany o 
szpiegostwo, a wnet po wypuszczeniu re­
prezentował wraz z panem Smulskim Wy­
dział Narodowy w spraw ie żydowskiej ko­
misji!!!

A już na kilka miesięcy przedtem by­
ło wiadomo i panu Paderewskiem u t panu 
Sm ulskiem u i panu Kwapiszewskiemu, że 
ów Jechalski był autorem  memorjałów zło­
żonych komisji pułkownika House's a za­
przeczających Polsce praw a do Śląska 1 
Gdńsaka*.

Ilrząd jako sposób 
robienia geszeftów.

„Telegraf Codzienny** pisze w Nr. z 29-go 
listopada:

„Będziemy stale śledzić 1 ogłaszać, kto z 
osób związanych z urzędową lub społeczną re ­
prezentacją Polski, do jakich należy towa­
rzystw eksportowych, importowych lub zaku­
pów. Będziemy ogłaszać ich nazwiska. Trze­
ba stworzyć inny, nie pasożytniczy stosunek 
obywatela do' Ojczyzny.

Na dzisiaj zajmiemy się działalnością pa­
ru  zaledwie funkcjonarjuszów państwowych 
polskich.

pierw sze ogłoszenie Poland Export Cor­
poration m iało pewien szczegół, który całą 
niem al prasę ubawił swą bezczelnością, nie 
cofaniem się przed żadną reklam ą, gdy o zy­
ski chodziło. Oto pan Wacław Górski tak o- 
glaszal sam siebie: „Prezesem  naszej spółki 
jest pan  Wacław Górski, syn pani Paderew- 
skiej“.

Gienealogja ta  m iała na celu wzbudze­
nie ku panu Górskiemu zaufania. Nadawała 
nadto chrakter pólurzędowy przedsiębiorstwu, 
a to ze względu na samą panią Paderewską. 
Nie wiadomo jednak, czy ten odsyłacz do no­
wej Złotej Księgi najnowszej, powojennej, 
szlachty polskiej, n ie okazał się zbyt zachęca­
jącym z punktu widzenia handlowego, dość że 
p. Górski w specjalnych listach p olecił wy­
dawcom pi3m wykreślić panią Paderew ską z 
reklamy. A że działo się to w czasie walki z 
Żydami, gdy wychodźtwo postawiło zwracać 
się jedynie do firm czysto - polskich, przeto w 
następujących ogłoszeniach inne nazwiska u- 
żyte zostały na przynętę:

Zygmunt Stojowski, (znany pianista, przy­
jaciel pana Paderewskiego).

Ksiądz Gierwazy Kubec,
P an  Michał Kwapiszewski, wówczas przed­

stawiciel komitetu paryskiego, a  później rad­
ca am basady polskiej.

Piszemy; na przynętę. Piszemy tak, gdyi 
głównym właścicielem Poland Export Corpo­
ration jest pan Ludwik Hammerling, Żyd ga­
licyjski, będący pod zarzutem krzywoprzysię­
stwa, zrobionym mu przez Zottiego, wydawcę 
pisma chorwackiego, który mu też zarzucił, co 
było przedmiotem inwestygacji senatoralnej, 
prowadzenie ausłrjackiej służby pomocniczej. 
Tenże Hammerling dostał na wyjazd do Pol­
ski wizę polską, tak jak dostał paszport j>o!ski 
pan Jechalski, zaraz po wypuszczeniu z wię­
zienia am erykańskiego, gdzie przesiedział o- 
siem miesięcy pod zarzutem szpiegostwa. 
Sprawy wizowania paszportów Hammerlingd', 
sprawy wyjazdu Górskiego za paszportem pol­
skim, sprawy udzielenia Jecbalskiem u nie­
tylko paszportu do Polski, ale i z Polski i to 
w dodatku paszportu dyplomatycznego, jak 
się sam chwalił, n ie pozostawimy bez dalszej 
akcji, tak, jak to zrobiliśmy w stosunku do 
pana Wacława Górskiego, gdy zamiast pozo­
stać eksporterem  nie wiemy już jakiej klasy, 
rozpalił się ambicją pozostania konsulem 
pierwszej klasy".

i

p.
„tonrajf.

Znane w W arszawie „dwugroszowe“ Tow. 
„Rozwój** wysłało do Am eryki „m is ję ', złożo­
ną z p. Dymuwskiego (znanego „zamachow­
ca ') , iuż. Leona Krzemińskiego i ulż. Leona 
Stabrowskiego. Chodzi tu o ściągnięcie do 
„Rozwoju** dolarów wychodźców polskich. Na­
turalnie, ta wyprawa po dolary odbywa się W 
im ię „miłości Ojczyzny i niepodległości P o l­
aki *.

Pp. Dymowski, Krzemiński i Stabrowskł 
przywieźli z Warszawy listy polecające. Otói 
ciekawą jest rzeczą, że p. Paderew ski specjał- 
n ie p. Dymowskieuiu wystawił list polecający:

^ioiąjazeim polecam dr. Tadeusza Dymów- 
ekłogo, potka na Sejm usJawoda wety, radnego nu 
e t W arson, wy i dyrektora Tow. „Rozwój" który 
udoją się do Stanów Zjoduocaooych w sprawach 
Tow. .Rozwój", swiaszoza wielkiego Domu T » 
warzystwu. oraz zaipoaaaiuia się z organlzaopą ko­
operatyw. Tych wszystkich, do których p. dr. 
Dymowski zwuóoi się przy wykotoamiu swej misji 
uprzejmie proszę o ©każenie mu pomocy i udzi*. 
lenie żądanych ktoninacji*'.

P. Marszałek Trąmpczyński bezpartyjny 
przewodniczący Sejmu, nie zawahał się w li­
ście polecającym nadać pólurzędowego cha­
rak teru  owej misji, pisząc:

„Władze polski©, ©raz tych, do których oso­
by powyżej wymienione zwrócą się o jxnnoc, pro  
«zę o jej udzielenie''.

Możnych m a p. Dymowski protektorów.

Gia KtoMii
Pod tym nagłówkiem „Naprzód * pisze: 
Na firmamencie naszym ruują podobno 

zabłysnąć, jako czterej wojewodowie, pp. ’let* 
m ajer (K raków ), Tarnawski (Przem yśl), 
Skarbek (Lwów), Cieński (Tarnopol)... (Ji 
trzej ostatni są więc upatrzeni dla Galicji 
wschodniej

Zaiste byłyby to nominacje zdum iewają, 
oe: pomijamy spraw ę jednostronności, czy je* 
duosLronn*czości, boć ci trzej panowie są 
wszyscy jednej maści endeckiej... A le w łań- 
n ie do Wschodniej Małopolski, tam, gdzie trze­
ba budować pomost zgody pomiędzy Polakami 
a  Rusinami, tam, gdzie trzeba ogromnego tato 
tu, ażeby w .zas zadmuchiwać, a  nie rozdmu­
chiwać płomyki niesnasek — desygnuje się łu ­
dzi z  stronnictwa, które do startu  demagogi­
cznego zawsze stawało, jako harrow nik rusi- 
nożerstwa.

Stosunek polsko - ruski jest dziś za powa­
żną spraw ą, ażeby nominacje „fachowego** 
rządu warszawskiego przypominały iartobli* 
we wybryki rzeczy pospolitej babińskiej.

W zachodniej Galicji ma województwa o* 
ezekiwać podobno p. W łodzimierz Tetm ajer. 
Pan Tetm ajer, znany mąż zaufania stronni­
ctwa Witosowego, objęciem takiego urzędu 
mimowolnie naw et rozzuchwalałby bogatych 
kmieci do udarem nienia wszelkich niemiłych 
im rozporządzeń aprowizacyjnych. Ale usu­
wając ten wzgląd na bok, godzi się zapytać, 
na jakiej podstawie „fachowy** rząd dopatry. 
wałby się u p. Tetm ajera uzdolnień adurinU 
stracyjnych?

P. Tetm ajer, rozmiłowany w dawnych pa- 
trjotycznych wspomnieniach o ułanie, ciążył 
poprzednio ku — sprawom wojskowym; fory* 
towany był przez obóz Witosa choćby do tekf 
wojny... ;*

Jeżeli I u góry w W arszawie, i na w a l­
nych posterunkach w kraju mają rządzić na­
mi ludzie, którzy przez brak po temu danych 
zwiększać mogą zamęt w kraju — to dopraw­
dy coraz bardziej cierpnąć może skóra na bie­
dnych rządzonych.

131u m n iii
Biszpanja. W grudniu odlbyi się zjazd par-

tj! aocjaihsiyonnej. ilość cziiooków podwoiła 
« «  w ciągu roku (z 13Ó88 na  27.525). Najwa- 
hmei.iieą spraw ą była fcw&aitje II~aj czy li i-e j  
Międizy naród  ów ki. Uchwalono wysłać delega­
tów na z,azd genów siki, a le  tykkio po to, aby 
uzyskać wy'kluczowi e socjalistów sikounpnuuu- 
towany ch 1 zlać się z Ill-c ią  Międzynarodówką.

Ziwiąaetk cnlodsieży swcjaiiistycianej pwstar 
nawał przystąpić do U l ej Międzyinarodówiki

•  •
Rosja. W  organie niemieckich socjalistów 

niezależnych „Leipziger Vulksaeltung'* wy­
stępuje pieamz mti-eńioewiioki Spectator w o  
bronie rządu 'bolszewickiego. Piisze on m. im : 
„Nie zamykamy by.iLat,immej ocen ua szereg 
błędów, a naw et zbrodni rządu obecnego. Al# 
rozumiemy, że wynikają one z «diusioibiniie*Ma 
uiatarjaki.ego i m oralnego Rosji. W środowi­
sku międzynarodowym w iele a błędów tych 
byłyby niemużliweę naw et zbyteczne. Ten, co 
chce zwalczyć terur bolsaewiuka nue powinien 
wystąpić z morałam i, lecz uczynić wysiłek, ar 
żeby socjalizm zrobił postępy także w Europie

t



Nr. 6. „ R O B O T N I  K", w t o r e k ,  6 styczni* 1920 r.

Zachodniej. Wówczas ruch bolszewicki przy- 
bie«rae inne formy, bardziej „europejskie". I 
wówczas trzeba będsi© przyznać, ż© 7 liabopa* 
da stanowi punkt zwrotny w hdstorji swcjaili- 
zinu- Od innych narodów zależy, czy data ta ni© 
stanie się klęską wspólnej całej Międzynaro­
dówki".

^ęgry. Do mowego rządsu wstąpił takie 
jeden socjalisto. Wywołało to zdumienie, po­
nieważ rząd jest krańcowo reakcyjny o mor 
naromcznych zapędach, a socjalistów prześla­
duj© się gorzej, mii za cara. Dość powiedzieć, 
so w mieszkaniu ministra socjalistycznego u- 
raądza się rewizj© domowe, zgromadzenia wy­
borcze tegoż ministra rozpędza się silą zbroj­
ną i t  p.

Tow. Garami tłómaczy fakt wstąpienia do 
®ządu teroreim i wymuszeniem. Mianowicie 
dano do zrozumienia partji socjalistycznej, że 
Galicja skłonna jest zawrzeć pokój z Węgra­
mi tylko wówczas, jeżeli rządzić niemi będzie 
gabinet koncentracyjny. Okoliczność wykionzy- 
st n© względem partji, aby ją steroryaować. 
Dano partji do wyboru: albo przyjąć odpowie­
dzialność za udaremnieni© pokoju i za. nie­
szczęścia, jaki© w następstwie na kraj by spa­
dły, albo poddać się okropnym i haniebnym 
stosunkom i nawet przy nich asystować.

„Uważam za swój obowiązek zwrócić u- 
iwagę wszystkich zagranicznych partji bratnich 
na to położenie, aby ni© byM w Wędzie oo do 
stanowiska partji węgierskiej w rządzie, gdzie 
odgrywa ona rolę statystów" — kończy Ga­
rami.

***
Franeja. Najlepszą odpowiedzią na radość,

jaJka zapanowała wśród reakcji międzynaro­
dowej z powodu rzekomej ,klęski" socralrstów 
we Francji, jest sprawozdanie partii za rok u- 
biegly. Okazuje «ię, 4e liczba ozfonlców, wyno­
sząca w końcu r. 1918 — "5 793 wzrosła w 
przeciągu rokn 1919 do 13,1.327. Czyli, ie  pair- 
tija zdobyła prawi© 100 tysięcy iwwych człon­
ków. Najważniejsze jest to, ie  wsmost jest sy­
stematyczny, niepraerwalny. Nawet pnzed 
wojną w r. 1914 partja liczyła tylko 72-765 
członków, podczas wojny spadła do 24.638, w 
r. 1915, obecni© regułarnio pnzyibywa ok. 10 
tysięcy członlkó wmiesi ęoznie.

A buriHjrzja wciąż zwycięża!
•**

Inicjatywa socjalistów szwajcarskich w spra­
wie międzynarodówki.

Z Bema donosi agencja Havasa, ł© komi­
tet centralny socjalistycznej partji szwajcar­
skiej uchwalił zebrać się w ciągu pierwszego 
tygodnia stycznia, w celu omówienia możliwo­
ści zwołania socjalistów wszystkich krajów w 
sprawie odbudowy Międzynarodówki.

M a  zapizaa.
Irlandja. Projekt Lloyd George‘a, doty­

czący autonomji Mandji, spotka! się w opinji 
irlandzkiej z jednomyślnym potępieniem. 
Wszyscy zgodnie stwierdzają, że ofiarowana 
obecnie autonomja ma na celu jedyni© pozy­
skanie względów Ameryki, o które Angłja 
zmuszona jest zabiegać. „Propozycje Lloyd 
George‘a ni© mogą być dla nas przedmiotem 
dyskusji. One ni© gą przeznaczone, by być 
wcielone w życie, lecz na to, aby poruszyć i 
zmącić opmję w Ameryce" — oświadczył je­
den z przywódców irlandzkich, A t tur Griffith. 
„Autonomja na eksport" — wtóruje prasa 
radykalna.

** •
Rokowania pokojowe między Estonją a 

bolszewikami. Korespondent „Daily Heral­
da" donosi pod datą 22-go grudnia: Estonja 
nie chce, aby rokowania z bolszewikami oma­
wiane były szeroko i dlatego udziela kores­
pondentom tylko krótkich informacji. Ale de­
legacja bolszewicka nie zgodziła się z tem, i 
udała się do siedziby korespondentów zagra­
nicznych, aby zawiadomić o stanie rokowań. 
Ustanowiono już granic© między Estonją a 
Rosją. Są to granice tymczasowe, które mogą 
być zatwierdzone ostatecznie przy zawarciu 
Powszechnego pokoju na Wschodzie. Estoń­
czycy zarzucają projektowi granic, ustalone­
mu na Zjeździe Sowietów w Moskwie, że nie 
Uwzględnia całkowicie życzeń estońskich 1 
rozsiedlenia ludności estońskiej, ale kores­
pondent twierdzi, że linja graniczna zupełnie 
zgadza się z Estonją etnograficzną.

Między Estonją a Rosją ustanawia się 
Pas neutralny szerokości 20 wiorst. O ile wy­
tknięte obecnie granice spotkają się z krytyką 

stonji i ta zażąda zmiany, bolszewicy zga-
się na plebiscyt w nadgranicznych miej- 

‘̂ wościach po upływie 2 lat od zakończenia 
luy domow ej w Rosji. 

zaw °lszewicy nie żądają od Estończyków 
nie r *  Jednocześnie umowy handlowej i 
odrzuć*1 4x1 warunku przyjęcia lub 
koalic,ea'a ?°koiu z Estonją. Faktem jest, ie  
. J a told wywiera naci3k na Esłonję, ie
• bez zgody koalicji wchodzić z Ro-
*  R(S °  układy ekonomiczne.

. ,więk powstał na konferencji w 
sprawce żądania bolszewików, aby Estonja 
zgodz: a się na pozostawanie w kraju swym 
komisji mieszanej, któraby dopilnowała, żeby 
Rosja me została napadnięta po przez teryto-

rjum Estonji. Przewodniczący delegacji estoń­
skiej — Poska — sprzeci wił się żądaniu te­
mu, motywując tem, że komisja taka byłaby 
siedliskiem agitacji bolszewickiej, na co bol­
szewicy odpowiadali, ie  zerwą natychmiast 
konferencję, jeżeli Estonja ni© uwierzy w cha­
rakter proponowanej komisji, będącej ko­
niecznością wobec ciągłych prób ze strony 
reakcji wykorzystania małych państw bałty­
ckich, jako wrót, przez które mają być rzuco­
ne armje kontrrewolucyjne na Rasję, jak to 
ostatnio uczyniono z rozbitkami Judenieza, 
sprowadzone mi do Łotwy.

Poska oświadczył korespondentowi o po­
łożeniu w Estonji: „Żaden kraj nie może wal­
czyć bez końca. Estonja jest na wyczerpaniu 
sił — z wyjątkiem moralnej. Jeśli dojdzie do 
zerwania rokowań dorpackich, nastąpi stra­
szliwa walka z silną i na wszystko zdecydo­
waną armją czerwoną. Chcemy oszczędzić 
krajowi naszemu tej ostatniej próby".

Co do nacisku ze strony koalicji powie­
dział Poska: „Estonja ma duże trudności, ale 
•mamy nadzieję pokonania ich**.

Telegramy.
Zdobycie Dynaburga.

Warszawa, 5 stycznia.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Gene­

ralnego z dnia 5 stycznia 1920 r.
Front Litewsko-Białorusiki: Wojska

nasze wespół z zaprzyjaźnionymi wojska­
mi łotewstetomi pod wspólnym dowództ­
wem generała Rydaa-Śmigłego w obecno­
ści i pod ogólnym kierunkiem dowódcy 
frontu gen. Szeptyckiego zdobyły dnia 8-go 
stycznia o godz. 13-ej miasto i twierłeę 
Dynaburg. Jednocześnie posunęły się na 
przód: oddziały łotewskie na północ, od­
działy polskie — na wschód od Dynabur­
ga. W ten sposób została osiągnięta bez­
pośrednia łączność między Polską, Łotwą 
i Estonją. Że zdobyczy dotychczas meldo­
wano kilkuset jeńców, kilka dział z  za­
przęgiem, kilkanaście karabinów maszy­
nowych i liczby tabor kolejowy.

Na reszcie frontu ożywiona działal­
ność wywiadowcza.

Front wołyński: Utarczki patroli wy­
wiadowczych.

P. o. szefa sztabu gen.
Haller, gen. podporucznik.

t a i a i  Polfbiega M i  C m la t u
Warszawa, 5 stycznia.

(P. A. T). Komunikat Sztabu General­
nego z dnia 4 stycznia 1920 r.:

Front litewsko - białoruski: Między Drys- 
są a Dzisną oddziały nasze przeprawiwszy się 
na wschodni brzeg Dźwiny rozpędziły poste­
runki bolszewickie biorąc kilkuset jeńców.

Front wołyński; Atak band bolszewic­
kich na nasze posterunki w Lubarze nad Słu- 
czą odparto.

W zast. Szefa Sztabu Generalnego 
Kaliński pułk.

Paryż, 5 stycznia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Dele­

gaci polscy z panem Patki em na czele odbyli 
konferencję z przedstawicielami rządu nie­
mieckiego, którym przewodniczył p. Simson. 
Konferencji tej przewodniczył p. Lerons. O  
mawiano sprawę przejęcia administracji w 
Poznańskiem d w Prusach Zachodnich, które 
Niemcy mają odstąpić Polsee. Rokowania te 
zostały, jak wiadomo, zapoczątkowane w Ber­
linie w październiku i odbywały się tam do 
listopada, kiedy to na życzenie rządu war­
szawskiego zostały przerwane z tem, że dal­
szy ich ciąg ma się odbyć w Paryżu.

Pranie u jin y .
Szczytno, 4 stycznia.

(P. A. T.). Mimo zbliżającej się okupa­
cji Mazurów i Warmji przez wojska ententy 
nie ustają szykany ze strony władz pruskich 
a szczególnie ze strony „Sicherheits-wehru" 
wobec wszystkich osób uświadomionych naro­
dowo, lub podejrzanych tylko o sprzyjanie 
Polsce. Sicherheitwehr składa się z żywio­
łów wytresowanych w polityce germauizacyj- 
nej, przedewsaystkiem żandarmów wypędzo­
nych z Alzacji i Poznańskiego i szczególnie 
starannie dobranych polakożerców z pośród 
byłych podoficerów i weteranów armji prus­
kiej. Żandarmi z Alzacji i z Poznańskiego 
prowadzą bardzo intensywne szpiegowanie i 
tropieni© wszelkich przejawów polskości. Na 
podstawi© ich raportów dzielą władze ludność 
na dwie kategorje. Kategoria zaliczana 
do narodowości polskiej jest narażo­
na na podkopywanie jej bytu materjalnego 
i bezwzględne rekwizycje. Niedawno temu 
zamknięto członkowi Rady ludowej w Szczyt­
nie i właściciel owi tartaku i cementowni Emi­
lowi Lejkowi warsztaty i  wstrzymano zupeł­

ni© dowóz węgla. Po miastach odmawia się 
Polakom przydziału produktów żywnościo­
wych, a po wsiach zabiera się mniejszym rol­
nikom Polakom zboże 1 ziemniaki wprost z 
pod rąk bez względu na ich własne zapotrze­
bowanie. W innych wypadkach odmawiano 
Pa Lakom wypłaty odszkodowań za inwentarz 
zabrany podczas wojny przez Rosjan, podczas 
gdy Niemcom wypłaca się bez zastrzeżeń.

Berlin, & stycznia.
(P. A. T.). „Vossische Zeitung" dowia­

duj© się, że rząd pruski zamierza wydalić u- 
przykraonych „Lestige" cudzoziemców prze­
kraczających przepisy policyjne i internować 
ich w specjalnych obozach. Wchodzą tu w ra­
chubę Rosjanie, Polacy, Węgrzy i Jugosło­
wianie.

Wijiti M ciiM  n i. Haiti.
Wroeław, 5 stycznia.

(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi: Do ob­
sadzenia górnośląskiego terenu plebiscytowe­
go przeznaczone są następując© wojska koali­
cyjne: jeden sztab dywizji, 16 bataljonów pie­
choty, 1 pułk kawalerji, 2 oddziały artylerji 
— razem 21 tysięcy żołnierzy. Narodowość 
wojsk nie jest jeszcze ustalona.

Liga M i n .
Paryż, 5 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Chica­
go Tribune* donosi, że Wilson zwoła pierw­
sze posiedzenie Ligi narodów nawet w tym 
wypadku, gdyby senat amerykański nie zgo­
dził się na ratyfikację traktatu pokojowego.

Obaij pufctmffl! p i t y  u H jc t ic t
Paryż, 5 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Konfe­
rencja przedstawicieli państw bałtyckich, ma­
jąca się odbyć w Sztokholmie odroczona zosta­
ła do dnia 15 stycznia Konferencja ustali za­
sadnicze punkty wspólnej akcji Łotwy, Esto­
nji, Kurlandji przeciw bolszewikom.

0
juez M i .

Paryż, 5 stycznia.
(P. A. T.). (Radjotel st. pozn.). Pano­

wie Loucheur minister dla odbudowy prze­
mysłu i pan Dutasla jeneraky sekretarz kon­
ferencji pokojowej udali się w sobotę po po­
łudniu do Lesuera, szefa delegacji niemiec­
kiej, który z powodu przeziębienia nie może 
opuszczać pokoju. Odbyli oni z nim dłuższą 
naradę w sprawie wydania materjału porto­
wego i okrętowego przez Niemców. Z powo­
du istniejącej jeszcze różnicy zdań, wymiana 
ratyfikacji traktatu ni© będzie mogła nastąpić 
w dniu 6 i zwłoka potrwa prawdopodobnie 
dwa dind. Do opóźnienia tego przyczynia się 
także stanowisko komisja Simsona, która pra­
gnie wywałazyć specjalne prawa dla terenów 
plebiscytowych. Wszystkie, stawiane przez 
Niemców trudności skłaniają państwa ententy 
do jak najściślejszego ustalenia szczegółów, 
dotyczących administracji ziem plebiscyto­
wych, jeszcze przed wejściem w tycie traktatu 
pokojowego.

Paryż, 5 stycznia.
(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). Dziś 

po południu zbiera się Najwyższa Rada, aby 
ostateczni© zająć się sprawą memorjału okrę­
towego, który mają wydać Niemcy.

lisji nrisln.
Paryż, 5 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Do Ode- 
sy przybyła misja serbska, udająca się do 
kwatery Denikina. Na czele misji tej stoi 
pułkownik Gregorjewicz.

Kusuilat łotewski.
Ryga, 5 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel.). Komunikat szta­
bu generalnego łotewskiego z dnia S-go sty­
cznia r. b.:

Na niemieckim froncie bez zmian.
Nasze oddziały, przeszedłszy dzisiaj do o- 

fenaywy na bolszewickim froncie po uciążli­
wych walkach zajęły Rudzaty, Wuleany, Wo- 
nag, Szulcy, Pugi i Szkiltery, jak również i 
wiele umocnionych punktów. Szczególną za­
ciętością odznaczały się walki przy zajęciu 
wsi Kałwany, Tenisy, Miszeł, w których to 
miejscowościach nasze oddziały przeprawiły 
»ię przea Dźwinę i odraueHy bolszewików ze 
wsi Skski, Wiedeniszki, Hiteniszki, Robił, Do- 
bloŁiszki i ze stacji Likana (przy drodze żela­
znej Ryga — Dźwńsk o 10 wiorst na północ 
od Dźwińska). Zajmując silnie ufortyfikowa­
ną stację Liksua, zniszczyliśmy nieprzyjaciel­
ski pociąg pansemy. Posuwamy się naprzód 
pomyślnie. Wczoraj waięMśmy, jak się okaza­
ło dzisiaj, więcej nii 100 jeńców, kilka kara- 
bi«4w maszynwwjufc dużego kalibru, dwuko­
łowe wózki z zawartościami, oraz dużo innego 
materjału wojennego. W kierunku Rzeżycy 

pocjąg p^nc^Ksy ypdłęęhał wczoraj na

100 kroków do pozycji nieprzyjacielskich i  
zmusił bolszewicki© baterje do milczenia.

Szef sztabu pułk. Radsik.

Walki la jo k n jM *  z M z i i W M
Wiedeń, 5 stycznia,

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. po­
daj© z Genewy doniesienie paryskiego wyda­
nia „Chicago Tribune" z dnia 3 b. m. z Tokjó: 
Walki między Japończykami i bolszewikami 
wybuchły w całej Syberji wschodniej. Wojska 
japońskie zaatakowały wojska bolszewicki 
nad jeziorem Bajkalskiem.

Wiedeń, 5 stycznia.
(P. A. T.). Według ostatni h v>iadomości 

z Waszyngtonu, zdaje się być pewaem, że Ja- 
ponja będzie broruła frontu anti bolszewickie- 
bo na linjd Bajkał — Angara i Lena.

Powitasie w M .
Paryż, 5 stycznia.

(P. A. T.). „Chicago Tribune" donosi z 
Waszyngtonu, że w Korei wybuchło jawne po­
wstanie przeciwko Japończykom. To *anio 
pismo donosi z Honolulu, że szef policja ja­
pońskiej w Korei 1 misjonarze chrześcjańscy 
popierają ruch powstańczy.

pgrsiBtslsoie mtgJij St- Z lo lM tu iS E ii  jy iia .
Londyn, 1 ©tycznia.

(P. A. T.). (Havas spóźniony), „iwnes" 
podaj© wiadomość z Nowego Jortku na pod­
stawi© źródeł urzędowych, iż doszło do puro- 
zuniioULa między Stantumi Zjednoczonemu a 
Japonją, kitóra zobowiązała się zaiindemuć od­
działy, znajdując© się obecni© na Syberji przez 
nową ainmję, oraz — przedsięwziąć wszelkie 
zarządzenia, których okoiicziUioścd będą wy­
magały'- Japoąja posiada wystarczające siły, 
by powstrzymać inwazję bolszewicką na Sy- 
berję wschodnią.

P ii j jo fa  Mmli
Wiedeń, 5 stycznia.

(P. A. T.). „Telegraphen Compaguie" 
donosi z Pragi: Venkov dowiaduje się-z Lon­
dynu, że pociąg, który wiózł Kołczaka i jego 
ministrów, jako też 6 innych pociągów, któr© 
wiozły kasy pułkowe i wyższych dygnitarzy 
wojskowych, zatrzymań© zostały przez żołnie­
rzy Czechów'. Kołczaka puszczono na wolność, 
natomiast wrszystkie pieniądz© w sumie 65 
miljonów angielskich funtów w złoci© Czesi 
zabrali.

V spiawiE M ii.
Londyn, 1 atyesmia- 

(P. A. T-). (Havas spóźniony). W sprawi© 
Turcji ni© powzięto jeszcze żadnych decyzji o- 
statecznych. Ustalono jedynie zasady ogólne, 
mające służyć za podstawę przyszłych roko­
wań.' W kołach urzędowych Paryża przeważa 
zdani©, że Koansrtaintyinopol będzi© oddany iPpó 
zarząd międzynarodowy. Państwa sprzymie­
rzono pray wyborze nowej stolicy Turcji u- 
względnią dnażliwo&ci Mahometan.

M l !  ItlDleil! f ln u i lL
Wiedeń, 5 stycznia.

(P. A. T). „Telegraphen Gompagui©" 
donosi z Zadaru: W ciągu ostatnich 10 dni 
powtarzały7 się starcia między wojskami rzą- 
dowemi a żołnierzami d Annunzia. Panuj© 
wielki© wzburzenie. Wszystkie teatry i kina 
są zamknięte.

W]BSki l i g iu u n lm j  iaBfsreatif pracy
Paryż, 1 stycznia, 

(P. A. T.). (Havas spóźniony), ^ etit  
Journal" zamieszcza wywiad z delegatem na 
konierenuję międzynarodową pracy w Wa- 
szygntonie, Jauhaux. Zdaniem tego delegata 
konferencja doprowadziła do wyników donio­
słych, jak np. 8-godzinny dzień pracy, ochro­
na kobiet i dzieci, pracujących w przemyśl© 
ł t. d. Są to pierwsze kroki w kierunku mię­
dzynarodowej organizacji pracy.

R M  ta S i o w a u M ,
Wiedeń, 5 stycznia. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. po­
daj© 2 Pragi pod datą 3 b. m.: „Narodm Po- 
litika'‘ donosi, że wybory do zgromadzenia na­
rodowego odbędą się na Slowaczyini© nie ró­
wnocześnie z wyborami w Czechach, na Mo­
rawach i na Śląsku, lecz dopiero w jeden lub 
dwa tygodnie później.

I
Posiedzenie C. K. W.

Posiedzenie C. K. W. odbędzie się w© 
środę 7-go stycznia o godz. 6-ej wieczorem
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Wydawnictwo „Naprzodu" przesoto na własność 
Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód", w akiad 
której weszli przedstawiciele Komitetu Wykonaw­
czego i robtniczych spółek spożywczych. W dniu 3 
b. m. odbyło sdę w obecności aotairjusza walne zgro­
madzenie Spółki. Do dyrekcji zostali wybrani: tow. 
Jain Englisch, Emil Haecker i Feliks Statter. Spół­
ka Wydawnicza zostanie sądownie zarajesbrowama, 
Jako spótka z ograniczoną poręką. Redaktorem na­
czelnym „Naprzodu1* został z dniem 1 stycznia b. r. 
tow. Emil Haeeker.

Towarzysze: Prejs, Durko, Łętowski i Olkie-
ski proszeni są o przybycie dziś, dm. 6 b. m., o godz. 
11 i pół, do lokalu 0. K. R., Al. JerozoŁ 58, w spra­
wie bardzo ważnej.

Do członków dzielnicy Czyste! W środę, dnia 7 
b m., o godzinie 6 i pół wdecz. w lokalu własnym, 
Wolska Nr. 64 m. 13, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy Czysto oiraa posiedzenie Ko­
mitetu.

Z rocliH nlMmii
Z Komisji Centralnej Zw. Zaw. Kolejne posie­

dzenie Wydziału Wyk. Kom. Cemtr. Klas. Zw. Zaw. 
Odbędzie się w środę, dnia 7-go stycznia, o godz-
7-ej wieca, w lokalu Kom. Cetrtr. Wszyscy członko­
wie Wydz. Wyk. proszeni są o praybycte.

Do członków Zarządu Związku Zaw. Numero­
wych! Dziś, dnia 6 b. m., o godańnie 11 ramo, w lo­
kalu O. K. R_ Al. Jerwol. 50, odbędzie się posie­
dzenie zarządu Zw. Zaw. Nam. Sprawy bardzo 
ważne

Baczność kelnerzy! Zebrenie delegatów Kelne­
rów odbędzie się dnia 7-goy». m., o godzinie 9-ej 
rano. Delegaci stawcie się wszyscy. Sprawy b. wa­
żne.

Sekcja Knrsów Nauk Ekonomicznych i Han­
dlowych przy Stow. Prac. Handl., Zielna 35. Dziś, 
we wtorek, odbędzie się w lokalu własnym referat 
proł. M. T. Rubeck’pgo na temat: „Działalność Sło­
wackiego na emigracji". Początek punktualnie o g.
8-ej wiecz.

W piątek, dnia 9 b. m. o godzinie 8-ej wiecz. 
odbędzie się referat na temat: .„Jednostka wobec 
zagadnień etycznych dnia dzisiejszego".

„Świetlica Robotnicza" Leszno 53. Dziś, we 
wtorek, o godami© 7-ej wlecz, Robot. Koto Dra­
matyczne wystawia krotochwilę S aikt. p. t :  „Cio­
tka Karola" aa dochód herbaciarni klubowej.

grinijsiksiiegp na zasiewy wżoseoce dla ludności ndo 
posóiadającej już żadnych zapasów dla abeiewlu, 
równie® część sumy ma być użyta na zakupy apro- 
wazacyjrae dla ludności tych ziem.

Rozmaitości.
Syn generała Brusiłowa rozstrzelany. Sąd wo­

jenny przy armji Denikina skazał na śmierć piraez 
rozstrzelanie syna generała Bruisafiowa, który zaj­
mował w czerwonej armji wybitne stanowisko jako 
oficer kaiwaJcrji i został przy zajęciu Tuły przez 
białą airmją wzięty do niewoli Wyrok wykonano.

Epokowe odkrycie naukowe. O ile sprawdzi 
się wiadomość ta, dokonane zostało przez prof. Rioż- 
diiiestwreńskiego w Moskwie. Miał on odkryć budo­
wę atomu, t. j. najmniejszego Składnika inaterji. 
Gdyby odkrycie sprawdziło się, wywołałoby prze­
wrót w nauce i  w życiu piraktycznem.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki francuskie 11.90—12-50.
Funty acterlangi 475.
Dolary 133—140.
Ruble (500) 198—179.
Korony 96.50—94.
Zakup drzewa przez Anglję. Zarząd Ziem 

Wschodnich prowadzi pertraktację z rządem an­
gielskim na przedmiot sprzedaży do Anglji drzewa 
różnego gatunku na ogólną sumę 20.000.000 funtów 
azterl. Otrzymana od sprzedaży snma ma być prze- 

na zakup w Ameryce żboża i owsa wir-

Kronika.
Sprzedaż nafty. Wydział zaopatrywania m. at. 

Warszawy z dniem 1 stycznia r. b. rozpoczął sprze­
daż nafty kontyngentowej we wszystkich dotych­
czasowych punktach sprzedaży nafty na kupon za­
pasowy nr. 5 karty węglowej w dotychczasowej 
ilości funtów na kartę, po anie 65 fen. za funt. 
Ważność kuponów grudniowych upływa z dniem 5 
stycznia r. b.

Dyrekcja Państwowych Kursów Nauczyciel­
skich w Warszawie podaje do wiadomości publicz­
nej, iż mowy półroczny kurs metodyczny dla kandy­
datów na nauczycieli szkół powszechnych będzie 
otwarty na początku lutego 1320 roku. Nauka jest 
bezpłatną Kandydatki i kandydaci powinni mieć 
19 lat i posiadać świadectwo z ukończenia oonaj- 
mniej 7-miu klas szkoły średniej. Podania z do­
łączeniem metryki urodzenia i świadectw szkol­
nych — należy nadesłać pod adresem: P. K. N. w 
Warszaw-ie (Koszykowa 81), lub złożyć osobiście 
w kanrelarji Kursów (ul. Wilcza nr. 41, I-sze pię­
tro) między 10 a 25 stycznia o godz. od 4 do 7 pp.

Odczyt We czwartek dnia 8 stycznia o godz. 6 
pp. w Durem Audytorjum Cheinicznem Politechni­
ki Warszawskiej odbędzie się posiedzenie Polskie­
go Towarzystwa Chemicznego, na klerem prof. K. 
Smoleński wygłosi odczyt p. t. „Rosyjski przemysł 
chemiczny w czasie wojny".

(a) Dolegaci do związku miast W charakte­
rze delegatów magistratu na nadzwyczajny zjazd 
ogólny Związku miast polskich w dn. 4, 5 i 6 b. m. 
wybrano pp.: P.Iłraewieckiego, A. Śliwińskiego, 
S. Pieńki* wicza, A. Barykę, S. Zielińskiego, d-ra 
B. Jakmiaka, A. Kozłowskiego, A. Menela, W. Ma­
linowskiego i T. Toeplitza, oraz w charakterze za­
stępców pp.: S. Dymarskiego, M. Rundsteina, S. Ba­
lińskiego i  A. Wiesblata.

(a) Nowa dyrekcja poczt i telegrafów. Do no­
wo utworzonej dyrekjci poczt i telegrafów w Kra­
kowie przyłoczone zostały między inmemi powia­
ty: Częstochowski, Noworadomski, Włoszczowski, 
Kielecki, Stopnihki. Ze względu na trudności tech­
niczne i personalne nowa dyrekcja nieobejmie na­
razi© w zarząd całego, należnego do niej, obszaru, 
lecz w początku będą jej podlegały urzędy poczto­

wo - telegraficzne w Galicji Zachodniej i na Śląs­
ku Cieszyńskiem po hnję demarkacyjną. Istnieją­
cy inspektorat jwcztowy w Krakowie zostaje ska­
sowany.

(e) Towarzystwo Akadomji Sztuk i rzemiosł 
artystycznych. Pragnąc ożywić studja artystyczne 
w Polsce, jak również przyczynić się do rozwoju 
rzemiosła w kierunku artystycznym, grono arty­
stów, malarzy, rzeźbiarzy i architektów przystąpi­
ło do zorganizowania Towarzystwa Akademji Sztuk 
t rzemiosł artystycznych. Nowa uczelnia ma *ię o- 
praeć na podstawie zasad, przyjętych przez odbyły 
w r. z. Zjazd plastyków zamierza wprowadzić w 
życie cały szereg nowych systemów kształcenia ar­
tystycznego. Pirace organizacyjne Akademji są w 
pewnym toku. Do założycieli należą między tnne- 
mi: St. Ostrowski, M. Lale wic®, A. Dobrodzłcki, 
W. Skoczylas, H. Szczygliński, A. Procajlowicz, J. 
Szczyskowski, H. Kuna, T. Rreyeir, T. Pruszkowski, 
Dcirec, J. Łopiieńśki, K. Krzyżanowski, i Żaboklie- 
Jd.

(a) Oczyszczanie miasta. Wobec konieczności 
natychmiastowego usuwania nagromadzonego na u- 
licach miasta błota i śniegu, celem utrzymania w 
należytej czystości uilic, Magistrat postanowił po­
zostawić do oczyszczania miasta stale co najmniej 
20 wozów taboru miejskiego, których nie wolno 
odrywać od przeznaczonej dla nich roboty. Wyjątki 
mogą być czynione w razach nagłych i niecienpią- 
cych zwłoki z decyzji prezydjum Magistratu.

(a) Ogrody miejskie. W celu zespolenia gospo­
darki ogrodowej Magistrat postanowił utworzyć w 
wydziale budownictwa stalą komisję ogrodową i 
zatwierdzić przedstawiany n u  regulamin tejże ko­
misji.

(a) Granice miasta. Magistrat postanowił asy- 
gnować mk. 10.000 na zbadanie nowych granic 
miasta podług projektu, opracowanego przez spe­
cjalną komisję .powołaną przz Magistrat uchwałą 
z dn. 25 kwietnia r. z.

(a) Aresztowanie członka Stronnictwa rządo­
wego. Członek Stronnictwa ludowego „Piast", J. 
Kozioł, organizując w różnych powiatach lokalne 
kola lego Stronnictwa i zjednywując do nich wło­
ści an i duchowieństwo, został przez policję pań­
stwową aresztowany za zoaganiizowamie kóJka pias­
towskiego w gminie Stężyca. Kozioł pod strażą 
przywieziony do Garwolina i osadzony w łamtej- 
ezem więzieniu.

Konfiskata pism. W dniu wcz^jszym  zostały 
skonfiskowane dzienniki „Lebensfragen", „Kurjer 
Nowy" i „Gazeta Poniedziałkowa" za artykuły, za­
wierające cechy przestępstwa, przewidziane w 
punkcie 1-ym art. I l l  kod. kar. (Podawani© wiado­
mości o ruchach wojsk). (P. A. T.).

(a) Rozszerzenie ulicy. Zgadzając się z opinją 
mniejszości Rady artystycznej z wnioskiem Wy­
działu budownictwa, Magistrat postanowił uznać 
pomysł rozszerzenia ud. Wierzbowej, polegający na 
uwzględnieniu podsieni w* bocznych oficynach pa­
łacu Briihdowskiego, za celowy i w danych warun­
kach jedynie racjonalny i wystąpić do Ministerjum 
robót publicznych o uwzględnienie tego pomysłu 
przy obecnej przebudowie pałacu.

(m) Handel kartami chlebowemL W bratnie 
domu nr. 54 przy ul. Nowolipie zatrzymano za

handel kartami ehłebowemi Tenę Rożbaum (Smo­
cza nr. 28) i Nusyma GoUlberga (Nowolipie 66).

(m) Okradzenie cukierni. Przy uL Krakow.
Praedm, nr. 1 z cukierni Bronisława Żmijewskie­
go skradziono gotówkę i czekoladę. Poszkodowany 
oblicza straty na 5.000 mk.

(m) Zamiast manufaktury—papier. Izrael Sza­
fir (Nowokarmelicka nr. 2) k-uipil w Kielcach ma­
nufakturę, którą w dwóch koszach dostarczono ną 
dworzec Kowelśki. Po rozpakowaniu koszów oka­
zało się, że w jednym z nich. zamiast manufaktu­
ry był papier do pakowania. Wartość skradzione-, 
go towaru Szafir obLcza na 26.926 koron.

(ml Napad i rabunek. Fajga Kosowska zawia­
domiła policję, że została napadnięta przez kdka 
kobiet, które zerwały jej kapelusz, oraz zrabo­
wały portmonetkę z 70 mk. Między napastnikami 
poszkodowana poznała Fajgę Szapiro (Krochmalna 
nr. 14) i Marjem GrozLnger (Krochmalna nr. 16).

(m) Kradzieże. Przy ul. Mazowieckiej nr. 6 ze 
sklepu Pawła Libera skradziono wyroby tytonio­
we, wartości 92.000 mk. W sprawie tej kredz.eży 
arsztowano: Józefa Zalewskiego (Młynarska nr. 45) 
i Wład. Kozłowskiego (Towarowa nr. 50).

— W biurze dyrekcji budowy koki żelaznych 
(Wiejska nr. 3), za pomocą dobranych kluczy, skra­
dziono z biurka woźnego Kazimierza Wachowskie­
go 2860 mik„ złożonych przez urzędnika na kup­
no deputatów.

Teafr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Pajace" w obsadzie zna­

komitej. Widowisko uzupełni T. Jotejiki „Grajek", 
Kapelmistrz Rudnicki. Jutro „Bal maskowy".

Teatr Rozmaitości. We wtorek o g. 3.30 po ce­
nach zniżonych „Szpieg", wieczorem sztuka nastro­
jowa „Zatruty Zdrój" Wacława Rogowicza.

Teatr Polski. Dziś o godz. 3.30 po południu po 
cenach zniżonych do połowy widowisko popularne 
„W noo Bożego Narodzenia". Wieczorem powtó­
rzenie wczorajszej premjery „Brata marnotrawne­
go".

Teatr Mały gra codtaiennle „Oficera gwardji*.
Teatr „Reduta" gra z powodzeniem Żeromskie­

go „Ponad śnieg".
Teatr Dramatyczny. Dziś dwukrotnie o g. 4 pp. 

i  o 8-ej wiecz. „Betleem Polskie" Lucjana Rydla.
Z . FilharmonjL Dzisiaj w Fiłharmonji w po­

łudnie koncert-porańek. Interesujący i urozmaicony 
program, złożony z arji i pieśni, wykona artystay 
śpiewak p. Józef Mundingr-Adam. Po południu 
koncert popularny, złożony z utwarrów Griega, a 
dwiema suitami „Peer Gynt" na czele. Solistką 
będzie doskonała śpiewaczka p. Henryka Kra ma- 
równa. Dyryguje p. Ozimlński.

POKWITOWANIA.
„B ratnia Pomoc" Seuninarjum d la  nau­

czycieli ludowych w Siennicy 200 mk.
m m  n aurrrrm — iw

Prośby
do władz i sądów, w spra-

n wach wojskowych i inne, 
sprawy karne prowincjo­
nalne, tanio, porady w 
sprawach komornianych podwy­

żkach, eksmisjach, patentach, o 
k a r a c h  adm inistracyjnych i 
przepisywania na maszynach 
j e d n a  m a r k a .  K a n c e la r ja  
o b ro ń c y  L a u n o  SS, m . 6 , 
H enryk. 4760
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S ł .  M r o c z k o w s k i .  
G m a c h  d o b r z e  o g r z a n y .
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| są | P rz e d s ta w ie n ia :  o 4-ej i 8-ej o jednakowym programie, 
j 7 1 W obu przedstawieniach wszystkie Atrakcje i Nowości.
I t>I Jfowego, wielkiego Programy słyczn. i oryg. tresura koni.

„ V £ : i l U £ “  I
Dzielna 1.

k r ó l a
k a j d a n

5 min. 2) Rozbicie cegieł C zarna M aska walczy z 2 atL 
z. 4) Młynek z 2-ch ludzi w jed- oprocz tego w alczą 2 paty.
6) Demonstrowanie m uskulatury. Nad progr. z m o r a  Ż ycia  dr. 5.

Trianon
K a rm e lic k a  18. I

Pocz. o 3-ej pop. 
Dla młodzieży 

dozwolone. 8sta mfu r t  aminkaiskleis initoria Sensacyjny dram at 
w 6-ciu wielkich 

częściach. SieTaiina-lensjQDleit

P r o s p e k t

Towarzystwa Uydawninsgo „SUiRTŁ3” |  j .  i Z f f i U K ,
Towarzystwo Wydawnicze .ŚWIATŁO* staw ia przed 

sobą zadanie szerzenia kultury duchowej w m asach ludo­
wych. Pierwszą pracą Towarzystwa będzie wydawanie 
ilustrowanego tygodnika .ŚWIATŁO”. Wraz z rozwojem 
T-wa rozpocznie ono wydawnictwo dzieł popularno-nauko­
wych, literackich, reprodukcji artystycznych i t. p.

Udział pojedyńczy 100 mk.
Podając powyższe do wiadomości publicznej, Komitet 

Organizacyjny zaprasza do wzięcia udziału w Towarzy­
stwie.

Zgłoszenia na udziałowców przyjmuje Administracja 
„ŚWIATŁA” W arszawa, W arecka 7, od godz. 12—2 pp. -

Za Komitet Organizacyjny Towarzystwa 
Wydawniczego „ŚWIATŁO*

Z y im u n t  Z a rec ib a , S ta n is ła w  S ie d le c k i.

B rylanty,
perły, szmaragdy i wszelką bi-
żuterję kupuje 1 PŁACI NAJWYŻSZE
CENY sklep jubilerski egz. od 1883 r.

17 C h m i e l n a  17, 
t e l .  2 1 7 -7 3 .

z kilkoletnią praktyką handlo­
wą, dobremi świadectwami, zna­
jomością korespondencji, piszą­
cy biegle na maszynach wszy­
stkich systemów, posiadający 
wolne godziny popołudniowe, 
pragnie objąć posadę samodziel­
nego korespondenta lub inną.— 
Łaskawe oferty sub. .Biurali- 
s ta “ w Administracji .Robotni­

ka*.

C r .  F .  K o a t k o w s k i
lekarz asysten t 8*p. b-ge Łaza­
rza. Cboruby wener„ skórna i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 5—8 w. Żelazna 84 <n.

237-21. 4ó29
W y s z e d ł  N s I ( 2 4 )

gięłoś i u n d j fi
do n a b y c ia  u k o l p o r t e r iw  i nr A d m in is t r a ­

c ji ,  Nowolipie 7.

I
m

Zęby sztuczne 
oraa platynę

Skład Dentystyczny

Herman Jud!, 4730
Marszałkowska 149 m. 13.

1 P A P I E R
gazety, tygodniki, ksiązui s u - 
ehaltsryjne, kopjały 1 t. p. ku­
puję i płacę najwyższe ceny 

K ró le w sk a  U3, m . 12,
Telefon 145-01.

UMSZŁnni UnlliiilŁ
fih rsn lń  ólubne, złote sre- 
UUiijlŁAI brne pierścionki, 

kolczylu, wielki wybór, ręczne 
zegarki czarne, srebrne, ceny 
bardzo nizkie, przyjmuje repe­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
Juoilerski Gutmacher, 21 Smo­
cza 21.

biżuterję, zegarki ku­
puje płacę najwyższe 

ceny. Magazyn jubilerski Gut- 
macher, 21 ISmocza 21. 4781

aparaty  używa­
ne. lornetki pry­

zmatyczne kupuję, piąci najwy­
żej. Skład fotograficzny. M ar­
szałkowska 89.

do pisania używana 
rożnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Ałota z7, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 45u5

ftóaiainias

lasijjj

do pisania „Kappel" 
polskie z dużym pis- 
«rym, nowe sprzedam

Matifii)
mem aktowym, nowe sprz' 
Merkury, W arszawa, riienkie* 
wicza 4 (Nowo-riienna).________
fjnŁjghni zdolni czeladzie na  
rułiŁtlUui robotę damsttą szpil­
kową na drewnianych obcasach. 
Twarda 55a—7. 4794
t n m r i i n  b i u r k o  szafkowe, 
i)|iUbilfl.ll stoi, kredens dębo* 
wy, kozetkę, riliska 34—7. i
Tfja leczniczy nadszedł, skia- 
1108 dy apteczne „Polonia", 
Niecała A 1'raga— Targową ąpt

iti.Oiifi wyl>ór palt; angielskie 
niclal  p 1 u s z o w e, weiurowe, 
konnerze, mufki oraz eleganc­
kie susnie jedwabne, oiuzai ta­
nio wyprzedajemy. Hoża 54—i  
Unkiewicz. 4787

ir. a. n m i  OCZU, y
W rarecxa ą , tel. 192-90.

ia[iaii«jiMS,wA.S
nugrodzonego palmami akaue- 
miokiemi. Program y. Mai*szał-
kowska lo9.

Wydawca: Nar,z. Rada P»l«k. Partii SociaL OdiHto w drukami „Robotnika", W arecka % Rodakiur NaczeifU d*. Feliks P e r l


